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Rok XIX Ne 30 z dnia 26 lipca 1924 r. 


Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


PROMIEŃ CZY PIERŚCIEŃ? 


(Z FORUM ŚWIATA). 


Dziesięć lat mija, odkąd prze- 
staliśmy budować domy w War- 
szawie., 

Przez ten czas odwróciło się 
koło fortuny dziejowej; oblekł się 
w rzeczywistość sen o niepodległości; 
wyrosła dusza nowego pokolenia; 
zatętniła na nowych drogach roz- 
woju myśl i praca; błysnęły talenty 
wodzów i gospodarzy; dokonało się 
niemal dzieło zjednoczenia; jęła od- 
nawiać się treść i forma całych 
obszarów życia, ale... 

...ale Warszawa, ale stolica, która 
tym obszarom przewodniczy, nie 
wyszła sama poza mury z przed 
lat dziesięciu, uwięziona — rzekł- 
byś — w ciasnej obroży kamien- 
nego ucisku, w jakim zaskoczyła 
ją wojna! 

Warszawa, odbudową państwa 
pochłonięta, zapomniała o własnej 
odbudowie. Była robotnicą przy 
twardym warsztacie Rzeczypospo- 
litej; nie poczuła się dotąd królową, 
mającą prawo do chwały i do klej- 
notów, przedewszystkiem zaś do — 
wielkości. 

Nie będę wyliczał tych wszyst- 
kich przyczyn, które złożyły się na 
wieloletni zastój budowlany w obrę- 
bie miast naszych, zwłaszcza War- 
szawy. Wolę spojrzeć w przyszłość 
i rozpocząć od horoskopu, że za- 
dania, tak srodze zaniedbane, nie 
omieszkają srogiego i gwałtownego 
wziąć odwetu. 

Wszelako, nietylko Polska i jej 
stolica jest ofiarą powojennego za- 
stoju: w tem samem, co ona, po- 
łożeniu są wszystkie znaczniejsze 
miasta Europy, te zwłaszcza, które 
z zawieruchy światowej wyniosły 
nową, wyższą rangę polityczną. 
Bukareszt, Praga, Belgrad, Bruk- 


sela, Medjolan, Rzym tak samo, 
jak Warszawa, rozsadzają swe mury, 
nazbyt szczupłe i skromne dla za” 
dań, które im przypadły w udziale. 
Doserjitej zaliczyć wypada także Wie- 
deń, którego żywotność przetrwała 
koronę Habsburgów i na gruzach 
dawnej monarchji zda się nową wy” 
łaniać ze siebie erę pomyślności: 
miasto, które było polityczną sto” 
licą Austrji, przeistacza się szybko 
w handlową stolicę całej Europy 
środkowej. 

Powszechność kryzysu, jaki nad 
miastami Europy zaciążył, potęguje 
poniekąd rozmiary związanej z nim 
gorączki mieszkaniowej, nadając jej 
charakter epidemji powojennej, ale 
z drugiej strony do walki z tą klę- 
ską powołuje siły i środki wielu na- 
rodów i każdemu z nich pozwala 
korzystać z doświadczenia wszyst- 
kich. 

Nie można, rzecz prosta, pomi- 
jać doświadczeń na tem polu dwu 
największych ogromów miejskich: 
Londynu i Paryża, trzeba jednakże 
wyznaczyć im miejsce osobne. Pier- 
wszy, ze swą niepomierną liczbą 9 
miljonów ludności, sięga poza kra- 
wędzie Europy i w rozwoju swym 
podlega rytmowi czynników raczej 
planetarnych, niż krajowych. Co zaś 
do Paryża, posiadającego 4 mil- 
jony mieszkańców, to liczba ta oraz 
obszar miasta są raczej zbyt wiel- 
kie dla narodu czterdziestomiljono- 
wego. Paryż, do pewnego stopnia, 
przerósł granice naturalnego roz- 
woju, nawet jeśli się zważy jego 
pewną funkcję wszechświatową i je- 
go pomyślne położenie geograficzne. 
Jakoż stolica Francji, w odróżnieniu 
od stolic innych krajów, przestała 


lub prawie przestała się rozrastać. 


I w tem, nie bez chwały, odbija 
się znamię Francji obecnej: pełnia 
jej dojrzałości, potęgi i kultury. 
Gdy inne, poza nią, kraje i narody 
są na dorobku, ona, syta sławy, 
podbojów i władzy, może poprze- 
stać na sobie, i ma prawo na sobie 
poprzestać Jej dążeniem niewzru- 
szonem jest utrzymanie tego, co 
posiadła; zachowanie tego, czem 
stała się dla świata. Konserwatyzm 
stał się ostatniem słowem tej niepo- 
hamowanej ongi  rewolucjonistki; 
konserwatyzm stanowi duchowe obli- 
cze Francji wieku XX. Paryż jest 
oblicza tego zwierciadłem. 


Lecz jeśli stolica nadsekwańska 
jest obecnie doskonałym wyrazem 
równowagi, osiągniętej w stosunku 
do swych zadań państwowych i mię- 
dzynarodowych, to w wieku minio- 
nym dała ona obraz błyskawicznego 
wprost rozwoju. Dość wspomnieć, 
że sto lat temu Paryż dosięgał za- 
ledwie liczebności dzisiejszego Rzy- 
mu, a nie przekraczał rozmiarów 
obecnej Warszawy. 


To też, polegając na tej skali 
rozwoju i biorąc pod uwagę swą 
40-miljonową ludność, Włosi zupeł- 
nie słusznie przewidują, że w obrę- 
bie jednego lub dwu pokoleń sto- 
lica ich dosięgnie dwu miljonów. 

Czyż będzie przesadą wróżba, 
że w tymże okresie czasu podwoi 
swoją ludność Warszawa? 


Ale tu w całej pełni staje przed 
nami nowość zagadnienia. Podwoić 
obszar miasta? Miasto jest orga- 
nizmem żywym. Ma swój ośrodek, 
niby serce, miarowym uderzające 
rytmem; ma swój system  krwio- 
obiegowy w postaci ulic, które, niby 
tętnice, rozprowadzają fale ruchu po 
całym obwodzie. Podwoić miasto, 
znaczy to coś więcej. niż jego wiel- 
kość dzisiejszą pomnożyć wdwój- 
nasób! Aby je podwoić, nie wystar- 
cza zbudować drugie tyle: należy 
przebudować całość. Należy ośro- 
dek miasta uzgodnić, sharmonizo- 
wać z obszarem nowo-powstającym. 

Inaczej, ośrodek ów ze swoją 
dawną siecią ulic wązkich i cias- 
nych nie sprosta zadaniom wzmo- 
żonego tętna, i albo zostanie przy- 
gnieciony ciężarem i masą ognisku- 
jącego się w nim ruchu, albo bę- 
dzie przez ruch ten zgoła pominięty 
i wyrzucony poza obręb nowoczes- 
ności. Dlatego to miasta szybko wzra- 
stające, jak Paryż, okupywały wzrost 
swój ruiną i burzeniem całych kwar- 
tałów, których zaułki staroświeckie 
ustępować musiały rozległym, po- 
wietrznym placom i szerokim, per- 
spektywicznym alejom. 

To jednakże, na co mógł sobie 


Kapitol: pomnik Marka Aurelego. 


pozwolić Paryż zeszłego wieku, jest 
niedostępne dla miast dzisiejszej 
powojennej ery. Jakże tu bu- 
rzyć, gdy każdy dom, każde miesz- 
kanie jest skarbem nieocenionym! 
Jakże burzyć, gdy nietylko już naj- 
istotniejszy instynkt życia, ale bo- 
daj sama rozpacz życia woła: Bu- 
dować! budować! budować! 

Jeżeli był w Warszawie gmach, 
skazany na zburzenie wyrokiem bez- 
względnego prawa, to był nim so- 
bór na placu Saskim: a przecież 
postanowiliśmy zburzyć go dopiero 
wtenczas, gdy sam się zaczął walić. 

Nic nie burzyć, lub burzyć jak- 
najmniej, a jednocześnie zachować 
w dotychczasowem napięciu żywot- 
ności i w dawnej powadze uroku 
ośrodek miasta, oto dwa naczelne 
wymogi, które przewodniczyć mu- 
szą wszelkim racjonalnym planom 
rozbudowy stolic dzisiejszych. 

I wszystkie, niezawodn'e, miasta 
z postulatami temi mniej lub wię- 
cej się liczą, Zadne atoli nie jest 
zmuszone w swym planie regula- 
cyjnym brać ich w rachubę tak 
ściśle, tak skrupulatnie, żadne nie 
jest zmuszone wynikającemu stąd 
problematowi dać rozwiązania tak 
precyzyjnego, jak szybko rosnąca 
stolica nowej Italji. Przyroda, tra- 
dycja, historja i polityka Rzymu 
złożyły się na splot najtrudniejszych 
w zakresie rozbudowy zadań. Tru- 
dności, występujące  gdzieindziej 
osobno, lub pewnemi grupami, tu, 
w Rzymie, spiętrzyły się wszystkie 
naraz, wystawiając jakgdyby na he- 
roiczną próbę budowlany genjusz 
włoski. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że Ka- 


pitol — świadek trzydziestu stu- 
leci — stanowiący centrum Rzymu, 
musi tem centrum pozostać. De- 


tronizując Kapitol i przyległy doń 
plac Wenecji, Rzym zdetronizowałby 
sam. siebie. Ale jest rzeczą rów- 
nież zrozumiałą, że żaden gmach, 
żaden prawie kamień w otoczu tego 
centrum nie może być ruszony 
z miejsca, nie może być zwalony 
dla uzyskania szerszej przestrzeni 
i światła. Nad każdym tutaj gła- 
zem czuwa zbożna pamięć wieków. 
Zagadnienie wielkomiejskiego ruchu 
oraz jego potrzeb rozwiązać należy 
nie niszcząc tego dostojnego ogrój- 
ca ulic, w którym narodziła się 
zorza cywilizacji europejskiej. 

Czy pokoleniu obecnemu uda 
się rozwiązać ten niebywale trudny 
rebus architektoniczny? 


Faktem jest, że poszukiwania 
i próby, jakie na tem polu podjęto 
od dłuższego czasu, są nadzwyczaj 
ciekawe i stanowią istną skarbnicę 
projektów, wskazań i pomysłów, 
mogących mieć zastosowanie w in- 
nych także krajach. Jak rzekłem, 
sprawa rozbudowy Rzymu jest nie- 
jako syntezą tych poszczególnych 
trudności, z jakiemi łamią się inne 
miasta, a w ich liczbie i War- 
szawa. 

Trudność pierwsza, najistotniej- 
sza — od jej bowiem rozstrzygnię- 
cia zależy cała przyszłość miasta— 
polega na wyborze typu rozbudowy. 
Typów tych jest. bardzo wiele, 
wszystkie jednakże dadzą się spro- 
wadzić do trzech wzorów zasadni- 
czych, dających się zilustrować na 
przykładzie miast takich, jak Me- 
djolan, Wiedeń i Paryż. Każde 
z nich — to pomnik odrębnego 
rozwoju budowy. 

Medjolan, ze swem jedynem 
wielkiem centrum — wspaniałym 
placem katedry (Duomo) — z wiel- 
kiemi arterjami, które jak promie- 
nie ze wspólnego ogniska rozbie” 
gają się ku obwodowi, służyć może 
za najdoskonalszy okaz miasta, 
zbudowanego wedle typu promie- 
nia. Jest to typ budowy najprostszy. 
I ten, ktoby zakładał miasto nowe 
od fundamentów, nie potrzebowa!by 
szukać innych wzorów.  Musiałby 
jednak, kreśląc plan ogólny, wnieść 
ważną poprawkę do tego systemu, 
jaki nam stawia przed oczy roz- 
wój naturalny. Zamiast uliczek 
wązkich w centrum, a szerokich 
i coraz szerszych w dzielnicach 
nowych, należałoby, odwracając ten 
kierunek, dać w centrum  arterje 
najszersze, uszczuplać zaś ich ło- 
żyska w miarę posuwania się ku 
wylotom zewnętrznym. 


Drugim typem konstrukcji jest 
typ Wiednia.  Starodawna część 
miasta wraz z kompleksem staro- 
świeckich, mniej lub więcej cias- 
nych uliczek, ożywionych ruchem 
umiarkowanym, zajmuje część środ- 
kową; wokół niej zaś biegnie roz- 
legły pierścień (Ring), ogniskujący 
w sobie ruch i życie, a zarazem 
rozprowadzający je po obszernych 
kwartałach  peryferji. Poza tem, 
Wiedeń posiada jeszcze wtóry ob- 
wód, niby pas zewnętrzny (Gürtel): 
jest to więc miasto o budowie 
-~ opartej na typie pierścienia. 


Trzeci typ — Paryż — stanowi 
formę pośrednią między Medjolanem 
a Wiedniem. W swoich słynnych 
bulwarach reprezentuje typ pieście- 
nia, acz niekompletny; dokoła 
zaś Opery roztacza gwiaździsty typ 
promienia, acz również niekom- 
pletny. Jest więc szeregiem przy- 
stosowań, dyktowanych przez wa- 
runki olbrzymiego miasta, które, 
z uwagi właśnie na swą olbrzy- 
miość, nie pozwalało podjąć i roz” 
winąć planu jednolitego. 


Który z tych typów miałby naj- 
większe widoki realizacji w planie 
naszej stolicy? Promień czy pier- 
ścień ma stać się typem przewod- 
nim jej rozbudowy? Czy może po- 
łączenie obu tych wzorów, uświet- 
nione przykładem Paryża? 


Typ promienia zaleca prostota. 
Ale wymaga on bezlitosnego bu- 
rzenia zaułków śródmieścia, t. j. 
chirurgji w okolicy najczulszej. Jest 
bolesny i kosztowny. Typ pierście- 
nia pozwala ocalić śródmieście, nie 
każe burzyć wiele, bezgraniczne zaś 
otwiera możliwości rozwoju. Lekki 
i piękny zarys tego typu mamy 
"w budowie Krakowa, przepasanego 
zielonym pierścieniem Plantów. Atoli 
pierścień Warszawy musiałby stać się 
nietylko jej płucami ale i pulsującą 
arterją ruchu, odciążającą ruch go- 
rączkowy śródmieścia. Ostatni wresz” 
cie typ — mieszany — posiada tę 
dobrą stronę, że można się doń 
uciec wtenczas, gdy dwa pierwsze 
zawiodły. 

 Regulacyjny plan wielkiej War- 
szawy jest pono gotów i spoczywa 
w tece Magistratu. Nie wszedł jed- 
nakże dotąd w okres realizacji. Po: 
częty zaś był wtenczas, gdy Rzecz- 
pospolita nie miała jeszcze ustalo- 
nych granic, a skarb jej ustalonej 
podstawy. Być może, jest to plan 
doskonały. Ale radzibyśmy go 
sprawdzić dzisiaj, w świetle nowych 
środków, jakiemi Polska rozporzą” 
dza i w świetle nowej wiary, jaka 
ją ożywia. Rozwój i przyszłość 
Warszawy nie jest tylko zagadnie- 


niem tego jednego miasta; jest za: 
gadnieniem całego państwa. 

Z wysokich okien Ratusza na 
placu Teatralnym Warszawa długo 
jeszcze wydawać się może uległą 
i skromną poddanką, nawykłą do 


i 


JULJAN EJSMOND. 


- biernego posłuchu. 


Ale ta pod- 
danka — pomnijmy — jest dzisiaj 
stolicą wielkiego państwa, zworni- 
kiem naszej jedności, panią i kró- 
lową miast całej Polski. 


Rzym. Andrzej Boruta. 


Nazwy miesięcy. 


(Feljeton). 


Lubię czasem pochwalić coś, Rodacy mili! 


Naszym miesiącom trafneśmy nazwy stworzyli... 
I kulturalny Zachód i Wscbód całkiem dziki | 


tworzy je z bóstw, cezarów i arytmetyki. 


U nas nazwy miesięcy lutą srogość mają, 


to znów marzą i kwitną i świat liściem mają... 


Pacbną w nich lipy, dźwięczy sierp żnąc złote kłosy, — 


a potem liść opada, gdy przekwitną wrzosy... 


t 


OoOO 


bardzo mało sprzyjając wieszczom do „uniesień”. 


najczęściej nie jest letnia, ale wprost gorąca... 


Styczeń (naprzykład) tak się dlatego nazywa, 

źe rok-rocznie surowym t. j. lutym bywa; 

Luty — że się pogoda w nim najczęściej maże... 

Marzec — że mai liście, kwiatom kwitnąć każe... 

Lipiec bierze swą nazwę stąd — że w nim przestały 
kwitnąć lipy, a Sierpień — że-sierpy przebrzmiały, 

które w Lipcu ostatnie już wyżęły kłosy... 

A Wrzesień stąd — że w Sierpniu już przekwitły wrzosy... 
Listopad zaś nazywa się przeto listopad, 


że zwykle w październiku już z drzewa liść opadł... 


A pory roku? Bardzo dobrze zwie się wiosna, 
ułatwiając poetom wdzięczny rym, „miłosna”. 


Trochę mniej odpowiednio nazywa się jesień, 


CEZA 


Lecz zima najzupełniej trafnie się nazywa, ` 
gdyż — o ile nie pada deszcz — to zimno bywa. 


Co zaś do letniej pory, to z powodu słońca 


Z 02 Ba. 
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Prezydent Śt. Wojciechowski w Grudziądzu w Wyższej szkole kawalerji w otoczeniu oficerów. 


Wspaniałe zakończenie sesji sejmowej: 


na a Zachodnie. 


MLS 


Fot. J. Malarski, Warszawa. 


UCHWALENIE PIERWSZEGO BUDŻETU POLSKIEGO. 


Mówią o tem czytelnikom „Świata” marszałek Rataj, prezes ministrów Wł. Grabski 
i generalny referent budżetu, poseł Zdziecbowski. 


Od zaczątków państwa polskiego, 
t. j. od końca 1916 roku, prowizo- 
ryczne władze polskie układały pro- 
jekty budżetowe. Gdy Rzeczpospo- 
lita ostatecznie ukonstytuowała się, 
jako państwo niepodległe, i kiedy 
-zebrał się Sejm Ustawodawczy, rząd 
wniósł do [zby preliminarz budże- 
towy, chociaż z dużem opóźnieniem, 
i rok rocznie dopełniał tego obo- 
wiązku praworządnego państwa. Ża- 
den jednak przedłożony preliminarz 
nie uzyskał sankcji parlamentarnej. 
Najwyżej doczekał się rozpoczęcia 


nad nim dyskusji w komisji, ani 


razu nie zakończonej. Nigdy też 
nie doszło do debaty budżetowej 
na. plenum, - 


_śliwszy. 


Dopiero rok bieżący jest szczę- 
Stosownie do wymagań 
Konstytucji, minister skarbu Kuchar- 
ski wniósł w dniu 30 października 
1923 roku preliminarz budżetowy 
na rok następny. Ale był on tak 
nierealny, że nie można było nawet 
przystąpić do. jego zbadania. Po- 
przestano na wyborze referentów 
poszczególnych działów z pośród 
członków ówczesnej większości. Na 
tem sprawa utknęła. Dopiero p. Wła- 
dysław Grabski, jako- premjer i mi- 
nister skarbu, pchnął ją naprzód, 
wnosząc do Sejmu t. zw. budżet 
dodatkowy, zasadniczo zmieniający 
przedłożenia p. Kucharskiego, a w 
niektórych dziedzinach, np. wojsko- 
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wości i oświaty, będący czemś zgoła 
nowem. 

Nad tak poprawionym budżetem 
rozpoczęła się praca pozytywna. 
Komisja budżetowa odbyła równo 
130 posiedzeń, poświęcając na nie 
kilkaset godzin. Następnie przez 
półtora miesiąca obradowano nad 
budżetem na plenum Sejmu, odby- 
wając po 5—6 zebrań tygodniowo. 
Ten ogrom pracy, włożony najpierw 
przez rząd p. Grabskiego, następnie 
przez parlament, został uwieńczony 
pomyślnym rezultatem: — Polska 
otrzymała pierwszy normalnie uchwa- 
lony, bilansujący się budżet. 

Właściwy jego autor, prezes mi- 
nistrów i minister skarbu, p. Wł. 


Władysław Grabski, prezes ministrów, minister skarbu, stworzył przez przeprowadzenie 
) budżetu legalną podstawę do gospodarki państwowej, 


Grabski, w następujący sposób oce- 
nia ten fakt: | 


— Budżet na r. 1924 po raz 
pierwszy stworzy legalną podstawę 
do czynienia wydatków i pobierania 
dochodów państwowych i jest w ten 
sposób głównym czynnikiem prawo- 
rządności w państwie. Jest on wy- 
razem* dążeń  oszczędnościowych 
Rządu i Sejmu. Jest też pierwszym 
budżetem zrównoważonym — jeśli 
nie liczyć rachunkowego deficytu, 
będącego rezultatem minionych de- 
ficytów stycznia i lutego r. b.— Po- 
nadto daje on możność ministrowi 
skarbu kontynuowania akcji oszczę- 
dnościowej przez ograniczenie wy- 
datków całorocznym budżetem usta- 
lonych drogą miesięcznego wydzie- 
lania ministerstwom  botrzebnych 
funduszów. Otwieranie kredytów na 
wydatki co miesiąc jest gwarancją 
utrzymania równowagi budżetowej. 


„* * 


* 

"Aby czytelników „Świata” za- 
poznać z zasadniczemi 
pierwszego budżetu polskiego, zwró- 
ciliśmy się do posła Jerzego Zdzie- 
chowskiego, referenta generalnego 
budżetu, a więc osoby najbardziej 


cechami - 


kompetentnej, z prośbą o ogólne jego 
scharakteryzowanie. Poseł Zdzie- 
chowski chętnie udzielił wyjaśnień. 


— Jak się przedstawia w cyfrach 
równowaga naszego budżetu? — za- 
pytaliśmy przedewszystkiem. 


— Nasz budżet, który w wyda- 
tkach przewiduje 1.592.307.293 zł., 
a w dochodach — 1.422.713.827 zł., 
ma deficyt rachunkowy około 170 
miljonów złotych. Nazywam go ra- 
chunkowym, bo pokryty jest całko- 
wicie nedzwyczajnemi wpływami 
z likwidacji Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej i wypuszczenia bilonu. 
Te nadzwyczajne wpływy - czynią 
nasz budżet zrównoważonym. Nadto 


już teraz widać, że w wykonaniu 


f 


ten deficyt rachunkowy, jak dotąd, 
maleje. Różnica bowiem między 
sumą wydatków budżetowych, do- 
konanych w ciągu 6 miesięcy, a su- 
mą dochodów za ten sam okres 
czasu wynosi tylko 56 miljonów zło- 
tych (deficyt rachunkowy), wtedy, 
kiedy według przewidywań budże- 
towych można się było spodziewać 


deficytu rachunkowego 85 miljonów 


złotych w tym samym czasie. 


ryty Czy prawdą jest, że mniej 
wydajemy, niż to przewiduje budżet? 
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— Wydatki, przewidziane rocz- 
nym budżetem, nie są i nie mogą 
być pokrywane równomiernie w je- 
dnakowych miesięcznych ratach. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w ciągu 6 miesięcy wydaliśmy mniej 
o 158 milj. złotych, niż było prze- 
widziane w budżecie w stosunku do 
6 miesięcy. To ścieśnienie wyda- 
tków, t. zw. kompresja, wynika 
z trzech przyczyn: 1) z przeprowa- 
dzenia oszczędności w poszczegól- 
nych ministerstwach, 2) z odkłada- 


nia niektórych wydatków na później 


ze względu na konieczność utrzy- 
mania równowagi budżetowej, 3) 
wskutek likwidowania przez życie 
obliczeń budżetowych, robionych 
często na wyrost w okresie inflacji 
przez autorów budżetu. Komisja 
Budżetowa i Sejm zdawały sobie 
dokładnie sprawę z tego, że nie we 
wszystkich szczegółach budżet jest 
dostatecznie realny w zakresie wy- 
datków, jako wyraz rzeczywistych 
potrzeb danego działu administracji 
i że inaczej być nie mogło przy 
budżecie, układanym w markach. 
To właśnie było jednym z głównych 
powodów dla wprowadzenia do Usta- 
wy Skarbowej art. 5, który wysokość 
otwieranych kredytów w ramach, 
uchwalonych przez. Sejm, uzależnia 
od decyzji Ministra Skarbu. Jedno- 
cześnie drogą zakazania virement, 
t. j. przesunięć kredytów poza gra- 
nicami paragrafu budżetowego, z pe- 
wnemi tylko wyjątkami w roku bie- 
żącym, Sejm ustalił system właści- 
wej kontroli nad wydatkami, system, 
który ułatwi znacznie Ministrowi 
Skarbu akcję oszczędnościową i na- 
uczy urzędy przezorności i Ścisłości - 
w preliminowaniu. 

— Czy Komisja Budżetowa, a 
następnie Sejm przy badaniu i uchwa- 
laniu budżetu w dostatecznym sto- 
pniu dążyły do wprowadzenia oszczę- 
dności? 

— Najlepszym dowodem, że to 


dążenie stale przyświecało Komisji 


Budżetowej, jest okoliczność, że nie 
podwyższyła ona wcale wydatków 
w największej grupie rozchodów, 
jakie stanowią wydatki administra- 
cyjne Państwa. Tak samo podwyż- 
szenie wydatków o blisko 10 miljo- 
nów złotych przez plenum Sejmu . 
stanowi zaledwie */3;% wszystkich 
wydatków i dowodzi, że Sejm zda- 
wał sobie sprawę z konieczności 
liczenia się bezwzględnego z utrzy- 
maniem równowagi budżetu. 


— Czy dotychczasowe wpływy 
z podatków i monopoli odpowiadają 


przewidywaniom budżetówym? 


— Pod tym względem ubiegłe 
półrocze dało doskonałe wyniki. 


Wpływy dotychczasowe, t. j- za 6 
miesięcy, pomimo złego miesiąca 
stycznia, wynoszą 44% preliminowa- 
nych rocznych wpływów. Wysokość 
dochodów w następnych miesiącach 
będzie w znacznym stopniu zależała 
od wpływu na siłę płatniczą: ludno- 
ści przeżywanego kryzysu gospo- 
darczego. 


— Jak wygląda nasz budżet w 
porównaniu z budżetami innych 
państw? 


— W mojem sprawozdaniu ge- 
neralnem, złożonem Sejmowi, prze- 
prowadziłem porównanie budżetu 
Polski z budżetem Francji i Cze- 
chosłowacji. Praca ta, dla dokła- 
dnego porównania, wymagała prze- 
robienia układu tych dwóch budże- 
tów w sposób, odpowiadający pod 
względem struktury budżetowi Pol- 
ski. Z tych porównań, w których 
zastrzegam, że należałoby dla do- 
kładności jeszcze uwzględnić czyn- 
nik różnicy siły kupczej złota na 
rynkach wewnętrznych tych krajów, 
wynika, że budżet Polski jest bu- 
dżetęm bardzo skromnym. Na wy- 
datki administracyjne, bez służby 
długu publicznego, Polska, mając 
26 miljonów ludności (bez Górnego 
Śląska (wydaje 1.449 000 fr. złotych, 
wtedy, kiedy Czechosłowacja, która 
ma 13,5 milj. ludności, wydaje na 
ten sam cel 1.509.000 fr. złotych. 
Francja przy ludności 39 miljonów 
wydaje na ten sam cel 4.274.000 fr. 
złotych. 


— Czy są słuszne twierdzenia, 
że Polska wydaje-zbyt wielkie sumy 
na zbrojenie się? 


— W budżecie naszym wydatki 
na wojsko stanowią około 38%, jest 
to dużo, ale wynika to tylko z tego, 
że cały budżet nasz jest bardzo 
skromny. Gdybyśmy w innych dzia- 
łach wydawali tyle, ile wydają inne 
państwa, to odsetek wydatków na 
wojsko zmalałby łatwo do 20%, tak 
jak to widzimy w budżecie Czecho- 
słowacji. Dla właściwego porówna- 
nia należy obliczyć obciążenie wy- 
datkami na wojsko na głowę ludno- 
ści. Obliczenie to wykaże, że w 
Polsce obciążenie to wynosi około 
22 fr. złotych, w Czechosłowacji — 
25 fr. złotych, a we Francji—38 fr. 
złotych na głowę ludności. 


* 
* * 


Po tych rzeczowych, a tak inte- 
resujących wyjaśnieniach zwrócili- ` 
śmy się jeszcze do pana marszałka ` 
Rataja, jako kierownika prac Sejmu, 
_ zprośbą o ujęcie, choćby w jednem ~.. 
zdaniu, znaczenia uchwalenia- bu- 


„ „dżetu,.. 


] 


Poseł Jerzy Zdziechowski, główny referent 
budżetu w Sejmie. 


— W przemówieniu swojem — 
odparł Marszałek — podniosłem 
doniosłość uchwalenia budżetu dla 
skarbu i finansów naszych. Do tego, 
co powiedziałem wówczas, dodać 
należy jeszcze, że prawo i obowią- 
zek Sejmu wykonywania kontroli 
nad gospodarką rządową stają się 
realne właściwie dopiero z chwilą 
uchwalenia budżetu, zakreślającego 
ramy działania dla władz wyko- 
nawczych. 


Postanowiliśmy skorzystać z roz- 
mowy, aby zapytać pana Marszałka 
o ogólny bilans prac sesji ubiegłej. 

— Jedno zastrzeżenie: ściśle bio- 
rąc, nie można mówić o „ubiegłej 
sesji“ — wyjaśniał Marszałek. — 


* M. Rataj, Marszałek Sejmu. wspó działał . 


przeprowadzeniu budżetu © 


energicznie w 
Z przez Sejm. „. 
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Sesja nie została i nie zostanie 
zamknięta przez Prezydenta. Rze- 
czypospolitej. Można raczej mówić 
o ubiegłym okresie prac. Bilans 
jego jest bardzo bogaty. W ciągu 
niespełna 2 lat Sejm uchwalił prze- 
szło 200 ustaw. Każdy, kto zna 


stosunki w parlamentach, przyzna, 


iż co do ilości uchwalonych ustaw 
osiągnęliśmy rodzaj rekordu. Nie- 
wątpliwie pośpiech odbijał się nie- 
raz na jakości ustaw, lecz do szyb- 


kości tempa pracy prawodawczej — 


zmusza u nas samo życie. 
— (Co stanowiło główny przed- 
miot tej pracy? 


— W różnorodności uchwalo- 
nych ustaw dadzą się zauważyć dwa 


 najgłówniejsze kompleksy: ustawo- 


dawstwo, dotyczące skarbowości, 
prawie uporządkowane, i ustawo- 
dawstwo, odnoszące się do dzie- 
dziny wojskowej, które "uzupełnić 
trzeba będzie jeszcze po wakacjach. 
Bardzo pilnych ustaw samorządo- 
wych, niestety, nie zdołaliśmy za- 
łatwić. Okres powakacyjny w Sej- 
mie znajdzie się tedy pod znakiem 
samorządów. 


— Jakie dodatnie cechy Sejmu 
ujawniły się w minionym okresie?— 
zapytaliśmy jeszcze. 


— Każdy, kto bezstronnie obser- 
wował ostatnio nasz Sejm, musiał 
zauważyć zdrową i pożądaną ewo- 
lucję: ugrupowania polityczne w Sej- 
mie nabierają fizjognomji i wyzwa- 
lają się z pod panowania hasła- 
słowa; zaczynają one formułować 
sobie konkretne odpowiedzi na za- 
gadnienia, które stawia życie pań- 
stwowe. Z okresu formułek, za 
wiele lub nic nie mówiących, któ- 
remi — jeśli się można trywialnie 
wyrazić — rozbijano sobie głowy, . 
wchodzimy w okres konkretyzowa- 
nia programów. Przyczyniły się do 
tego zagadnienia gospodarcze, które 
narzucają się z całą siłą, niemal 
z brutalnością i wymagają zdecydo- 
wanej odpowiedzi. Jeśli się zważy, 
że walka o słowa: formułki, o „idole“, 
jak powiada filozof i polityk Bacon, 
jest zwykle o wiele bardziej zacięta 
i trudna do rozegrania w sposób 


rozsądny, niż walka o rzeczy, — to 


ewolucja, która odbywa się w Sej- 
mie, — nie skończona jeszcze, — 
jest zjawiskiem bardzo dodatniem 
i może mieć dużą doniosłość dla 
naszego życia politycznego i dla 
przyszłości samego Sejmu. Tę ewo- 
lucję uważam za jeden z najwię- 
kszych zysków minionego okresu — 


kończył p. Marszałek. 


SALON ARTYSTÓW FRANCUSKICH. 


R8AWICKI 
WARSZAWA ~. 


t 


Adam Styka. 


SALON ARTYSTÓW FRANCUSKICH. 


Tegoroczny Salon artystów francus- 
kich nie zakłócił spokoju prasie parys- 
kiej. Przyczyną tego jest niezawodnie 
charakter tej wystawy, naogół bardzo 
zrównoważony i niepozbawiony ani war- 
tości, ani pewnej banalności. Znaleźć tu 
można sporo dobrych dzieł, brak jednak 
arcydzieł rzucających się w oczy. Jeden 
tylko może Van Dongen zdaje się stale, 
według wyrażenia jednego z najbardziej 
znanych krytyków paryskich, drwić z pu- 
bliczności i ze swych modeli. Paryżanie 
przyzwyczaili się już do Van Dongen'a 
i nikt nie zwraca dziś uwagi na nieskon- 
czenie długie twarze jego portretowych 
ofiar. Pozatęm cisza. Młodzi dali na 
wystawę rzeczy zupełnie zrównoważone. 
Starzy w większej części dobre. Mało 
bardzo dużych płócien, przeważają nie 
"wielkie obrazy. Podobno przyczyniają się 
do tego i trudne warunki życia, 
cięższe dla artystów. Troska o sztukę 
dekoracyjną i o sztukę stosowzną prze- 


waża dziś nad troską o Sztukę tout court... 


Ta ostatnia schodzi nieraz na drugi plan. 


coraz 


Gorzej niż malarzom dzieje się rzeź- 
biarzom. Tu bowiem materjał i pomocni” 
cze siły, niezbędne przy wykonaniu więk- 
szych dzieł, wyczerpują szczupłe środki 
artystów i zmuszają ich do szukania prze- 
dewszystkiem pracy płatnej natychmiast. 


"U q Wina he WICYDDOZA PE 24 Jir AEREN EE 


M. Sokolñicki. ` „Siostry”. 


" TRZA 
(tey. 


W Marakeszu. 


Zawdzięczamy temu mnóstwo pomników 
dla poległych Wielkiej Wojny, które czy- 
nią sekcję rzeżby podobną do wielkiego 
cmentarza. 


Coraz częściej słyszy się zdania, że 
pomnik nie powinien być nieudolnym 
portretem, ale raczej symbolem. Musi 
mieć dostrojone do niego otoczenie, har- 
monizujące z jego formą i natchnieniem. 
Jest w tem bezwątpienia sporo prawdy. 
Na dowód możnaby zacytować świeżo 
wzniesiony na placu Madeleine pomnik 
Wiktoryna Sardou, słynnego komedjopi- 
sarza francuskiego. Dwie postacie kobie- 
ce wyginają się w rozpaczliwie konwul- 
syjnym ruchu, niewiadomo dlaczego; 


_ przed niemi na ławce siedzi Sardou w po- 


zie bardzo naturalnej, dobry w ruchu 
i w wyrazie. Przed pomnikiem przystanek 
autobusów. Wszystko to tworzy razem 
dosyć dziwaczną mieszaninę i mimowoli 
myśli się, patrząc ną to, że młodzi rzeź- 


 biarze mają jednak. dużó sluszności, gdy 
'. demagają się odjopiedolağos toczenia dla 
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w Salonie do” "najlepszych należy 
„Kosiarz“ p. Desruelles (pomnik w. mieś- 
cie Commentry), piękna postać chłopa 


z kosą, zdejmującego czapkę przed mo- : 


giłą żolnierza, widniejącą wśród skoszo- 
nego żyta. Ładny jest także „Ból“ p. Carli, 
kobieta płacząca na grobie. 

Ciekawą rzeżbą jest portret jego kró: 
lewskiej mości króla Kambodży, Siso- 
wath, przez p. Ducuing. Azjatycki monar- 
cha siedzi na egzotycznym tronie, przy- 
brany w egzotyczny kostjum króla z ope- 
retki,i ma licznych odwiedzających, gdyż 
nikt bardziej nie lubi królów, jak repu- 
blikańska publiczność francuska. 


W malarstwie również spotykamy 
w Salonie sporo tematów egzotycznych. 
Adam Styka wystawia kilka obrazów. 
Szczególnie ciekawym jest przepyszny 
„Handlarz garnków“, o barwach bogatych, 
głębokich, prześwietlonych słońcem po- 
łudnia. Sliczny jest również „Oślarz ma- 
rokański* i zakątki Marakesch. Z innych 
płócien egzotycznych mamy tu wyborne- 
go „Opowiadacza bajek* (Marakesz) przez 
Bouchar'a; „Ulicę w Tchonz King“ (Chi- 
ny) przez Gervese, pełną ciekawych szcze- 
gółów, ogromnie żywą i barwną; wreszcie 
bardzo efektowne „Kobiety algierskie 
idące na cmentarz* przez Cauvy. Wyglą- 
dają, jak grono białych duchów. 

Pomiędzy portretami: bardzo chwa- 
lony przez prasę paryską „nastrojowy* 
portret Marty de Gray przez Feliksa de 
Gray; ładny delikatny pastel Marcel'a 
Baschet i prześliczna, o prostych, trochę 
hieratycznych linjach, dama w płaszczu 
baskijskim (Eskualdon Mantoa) przez 
Etcheverry; stara dama Styki; „Młoda 
dziewczyna z książką“ przez Hólier-Cosson; 
szlachetny, harmonijny „portret Magdale- 
ny* przez Alberta Laurens; bardzo ory- 
ginalny pod względem dekoracyjnym (tło), 
i portret panny M. G. przez Piotra Laurens. 
Wśród portretów męskich zwraca uwagę 
zielono złocisty portret nowego „Nieśmier- 
telnego* z Akademji Francuskiej, p. Je- 
rzego Goyau, w mundurze „akademika“, 
przez p. Grin. 


" R Devillario: | — „Dziewczynka z lalką, 


, 
t, 


IF: R.SAWICKI 
Pi WARSZAWA 


Pani J. Laroze. 


Bardzo interesujący w pomyśle i w. 


"wykonaniu jest obraz p. Hervé „Stare 


Panny*. Cała grupa postaci ciemno ubra- 
nych, trochę ociężałych, przed piękną 
gotycką bramą kościoła, na tle archa- 
icznych budowli małego miasteczka. Sta- 
romodne czepki i kapelusze, zwiędłe twa- 
rze, poryte siecią zmarszczek. Prawdziwy 
obraz smutnej „zimy ludzkiej*. Przeciw- 
stawićby mu można promienny „Poranek* 
Pawła Chabas, o liliowych i srebrno- 
błękitnych tonach, o szmaragdowej zieleni 
wód, z których wyłania się złotowłosa 
postać dziewczęca. 


Wielką świeżością tchnie również 
śliczna „Dziewczynka z lalką* przez De- 


„villario i wdzięczny „Chłopczyk z gęsią“ 
pani Aufray-Genestoux, a jednym z „clou“ 


Salonu jest niezaprzeczenie bardzo piękna 
„W kąpieli“ przez p. Laroze. Niepodobna 
też nie wspomnieć o pełnem uroku „Ocze- 
kiwaniu* p. Rieder'a. 


Paryż. | Dr. M. Kasterska. 


W kąpieli. 


Pani S. Aufray-Genestoux. Dziecko z gęsią. 
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„Książę Jerozolimy“, „lew Judei” składa hołd Papieżowi. 
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"Raz Tafari, regent Abisynji, potomek króla Salomona i królowej Saby, noszący tytuł „księcia Jerozolimy i Iwa Judei", był przyjęty na 


ę -, uroczystej audjencji u Papieża. Pod rządami Tafariego Abisynja weszła do Ligi Narodów. z że 


PRZEĐ CATY DZIESIĘCIU: 


przeszło 10 lat temu, pod koniec maja 
= roku 1914, braliśmy udział w kon- 
=a gresie. dziennikarskim w Kopenha- 
dze. Jedno z najpiękniejszych wspomnień 
lat minionych, szereg dni radosnych, peł- 
nych słońca, zabaw, niebywałych wrażeń, 
duńskiej gościnności i duńskich dosko- 
nałych przysmaków. Wtedy to już umysł 
spostrzegawczy byłby zauważył, że „coś 
się zepsuło*, jeżeli nie właśnie, „w Kró- 
lestwie Duńskiem*, to w całej Euro- 
pie. Przedewszystkiem akademickie spo- 
ry między mniej i więcej wytrawnymi 
politykami, jakimi są dziennikarze, na 
temat, czy ktokolwiek zdoła oprzeć 
się potędze Niemiec i czy Anglja jest 
rzeczywiście potężnem mocarstwem, nie 
posiadając stałego wojska. Zdarzył się 
niemiły incydent podczas wielkiego ban- 
kietu w Stadjon. Nagle, tuż koło prze- 
wodniczącego, podniósł się jakiś opasły 
Niemiec i jął hałasować, że muzyka gra 
pieśń, która jest prowokacją Niemiec. 
Był to hymn francuski „Sambre et Meu- 
se". Czy był to tylko przypadek? Czy 
muzyka duńska, nie żywiąca zbytniej 
sympatji do Niemców, spłatała figla, nie- 
wiadomo. Inni Niemcy poparli kolegę 
i tylko dzięki taktownemu znalezieniu się 
Francuzów i ówczesnego prezesa kongre- 
„su, Austrjaka, zatarg nie przybrał gwał- 
towniejszych rozmiarów. Ale nastrój był 
podniecony, przy stołach toczyły się oży- 
wione spory. Burza wisiała w powietrzu, 
choć nikt nie przeczuwał, jak bliskie są 
jej gromy. Wróciliśmy po kongresie do 
Londynu, gdzie już season miał się ku 
końcowi. Miały się odbyć jeszcze coro- 
czne wielkie manewry morskie w Spit- 
head. W upalną niedzielę czerwcową wy- 
braliśmy się w towarzystwie przyjaciół 
do Burnham Beeches. Mężczyźni, jak 
zwykle, prowadzili dyskusje polityczne. 
panie zastanawiały się nad kaprysami 
mody. Późnym wieczorem uwiadomiono 
nas o morderstwie w Serajewie. 


Jeszcze wtedy niezupełnie zdawano 
sobie sprawę z grożącego niebezpieczeń- 
stwa. Dalej trwały bridge'e, at Home'y 
i Garden Parties. Mówiło się o Serbji, 
o Austrji, o możliwościach . wojny, lecz 
trochę za złe brano zbytni, tu i owdzie 
pojawiający się pesymizm. Czy warto 
zatruwać sobie życie zbędnym niepoko- 
jem? Gdyby nawet wybuchła wojna, to 
gdzieś na Bałkanach. Wojna w środko- 
wej i zachodniej Europie wydawała się 
nieprawdopodobną. 


Każdy dalszy dzień przynosił przecież 
nowe komplikącje. Wielkie afisze czaso- 
pisma John Bull rzucały wprawdzie ha- 
sło: „To hell with Servia!“ —„Niech djabli 
wezmą Serbję!* — większość dzienników 
wszakże coraz częściej wskazywała na nie- 


bezpieczeństwo, na zakusy niemieckie ku \ 


opanowaniu mórz celem wydarcia trójzę- 
bu z potężnej dłoni Brytanji. Mówiono 


już otwarcie o wojnie między Niemcami 


i Austrją z jednej a Francją i Rosją 
' z drugiej strony. Nie sądzono, aby Niem- 
cy odważyły się pogwałcić neutralność 
Belgjt"$ 2... 
„Swistek papieru“, ot, czem była dla 


Niemiec neutralność Belgji. Zlekceważyli. 


ją bez wahania. Anglja wypowiedziała 
wojnę. Zmieniły się do niepoznania uli- 
ce Londynu. Z okien i sklepów powie- 


wały flagi Sprzymierzonych. Ogromne 
plakaty z marsowym portretem Lorda 
Kitschenera wzywały młodzież. „I want 


You“. Poeci nawoływali opieszałych: 
„Johnny where have you been?*— „Co po- 
wiesz Johnny Twym dzieciom i wnukom? 
Gdzie byłeś, gdy bracia Twoi walczyh?* 
Na rogach ulic sprzedawano w ogrom- 
nych nakładach wiersz skomponowany 
przez robotnika czy portjera, w prostocie 
swej imponujący. W parkach zjawiły się 
tysiące młodych chłopców, którzy w mun- 
durze territorials sprawnie i zręcznie od- 
bywali przepisane ćwiczenia. Na rozle- 
głtych trawnikach, jak grzyby po deszczu, 
wyrastały namioty. 

Z początku młodzież a nawet ludzie 
poważni wyobrażali sobie wojnę jako 
wielkie igrzyska sportowe. Pewien po- 
ważny alderman dubliński oświadczył 
nam: Poślemy 20 tysięcy naszych chł p- 
ców do Flandcji i wojna skończy się. Czy 
żyje jeszcze ten alderman? Czy wie, ilu 
„naszych chłopców“ spoczywa w krwią 
zlanej ziemi flamandzkiej? i 

Wieści z frontu nie były pomyślne. 
Najgroźniejszy z nieprzyjaciół, Niemiec, 
jak rzetelny potomek Hunnów, niszczył 


ogniem i mieczem wspaniałe miasta Bel- 


gji. Cóż, że „walec parowy“, jak nazywa 
Rosję, druzgotał Austrję. Austrja, w po- 
jęciu Anglików, było to biedne, na pasku 
niemieckim prowadzone państwo. „Poor 
dear Austria*—mówiono już przed wojną 
z- politowaniem i kiwano głowami. Oprócz 
opisów okrucieństw niemieckich, ciągle 
nie brakło w gazetach humorystycznych 
epizodów. Jedna z gazet opisywała, jak 
na „stepach Lwowa* rosyjski kozak wziął 
do niewoli 12 polaków, którzy się temu 
„bratu* dobrowolnie poddali. 

Dniem i nocą biegł po ulicy ochrypły 
krzyk kolporterów, obwołujących swoje 
Extra Special: „Twenty thousands Ger- 
mans Killed!“ A pokojowa moja, pobożna 
Ethel, składała ręce i wznosząc niebieskie 
oczy ku niebu, dziękowała Bogu za tych 
20 tysięcy niemieckich poległych. „Thank 
God for tbat!“ Stara kucharka Annie, 
mająca dwóch synów w polu, łagodnie 


się oburzała: „Ethel, wszak każdy z tych 
dwudziestu tysięcy jest synem jakiejś 
matki...“ 

Ludzie prości wykazywali dużą prze- 
nikliwość. Pewien robotnik zapewniał 
mię już wtedy, że wojna potrwa przy- 
najmniej dwa lata. Gdy się śmiałam 
i wierzyć nie chciałam, mówil: — Pani! 
John Bull jest jak prawdziwy bulldog 
angielski. Powolny z wyglądu, nawet 
ospały, lecz gdy raz skoczy i zaciśnie 
zęby przy gardle, nie puści już wroga. 

A szewcowa moja, z którą zabawia- 
łyśmy się dyskusjami politycznemi, py- 
tała mię: — Ciekawam, gdzie cesarz Wil- 
helm podzieje się po wojnie!.. 

W kolonji polskiej londyńskiej nie 
było z początku żadnej jasno okreslonej 
orjentacji politycznej. Wierzono tylko, 
że Polska zmartwychstanie i że wojna 
ta, choć żałobą świat cały okryje, dla 
Polski stanowi jutrzenkę nadziei. Ro- 
botnicy polscy, zamieszkujący Londyn, 
a było ich sporo we wschodnich dzielni- 
cach, wydali odezwę, że gdyby jakikol- 
wiek nieprzyjaciel zjawił się na wybrzeżu 
Anglji, oni bronić będą kraju, który dał 
im gościnny przytułek, do ostatniej kro- 
pli krwi. Katolicy londyńscy urządzili 
w jedną z niedziel pochód żałobny za 
poległych. W pochodzie tym wzięli grem- 
jalnie udział Polacy i wtenczas przyszło 
do małego nieporozumienia między pocz- 
ciwą polską działaczką społeczną, panią 
Pace, a p. Almą: Tadema. córką słyn- 
nego malarza i wielką przyjaciółką Pola- 
ków. Pani Pace do noszenia chorągwi 
przyprowadziła dziewczęta w krakow- 
skich strojach, a panna Tadema uważała 
to za maskaradę i nie chciała ich do 
pochodu. Wkońcu: pogodzono się. 

Jednak sytuacja nasza, jako obywa- 
teli austryjackich, stawała się nieprzy- 
jemną. Przez redaktora „Times“, pana 
Wichham Steed, otrzymaliśmy polecenie 
do szefa sekcji pana Haldane Porter któ- 
ry z wyszukaną grzecznością ułatwił nam 
otrzymanie pasportów. Z żalem opuści- 
Hamy kraj, do którego dziś jeszcze tę- 
sknię. NŚ 

ŻE Stanisława Goryńska, 


Uroczystość wojskowa w. Poznaniu. 


ZW m ae | A mW 


Dowódca korpusu gen. Raszewski przemawia do żołnierzy 7 D:A.K. w dniu święta djonowego. 
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Zjazd państw „małej Ententey* w Pradze i:. 
prywatne rozmowy ministrów spraw zagran. o Besarabji. 


P.p. Ed. Benesz, minister spr. zagr. Czechosłowacji; Nincic, min. spr. zagr. S.H.S.; Duca, min, spr. zagr. Rumunii; Seba, poseł Czecho- ` 


słowacji w Belgradzie; panie: Benesz. Duca, Nincic i Panto Gavrilovic, podsekretarz w min. spr. zagr. S.H.S. 


Zjazd uzgodnił stanowiska. ministrów spraw zagranicznych Czechosłowacji, Rumunji i | dugośtiwii: Urządzono” EAS parku 


Prezydenta T. G. Masaryka, gdzie w towarzyskich rozmowach prowadzono dalej debaty. na temat Rosji, eksportu i Bessarabji. 


w cerciu sym wzięli udział p. prezydent T. G. Masaryk. Nincic, Duca, Seba, Veverka, Girsa, Samal; „panie: Benesz, Duca, Nincic, dan į 


Masaryk; Udrzal, panna Alicja Masaryk, p. Hyka, szef wydz. gras. przy min. spr. zagr. w Pradze. — 
Fot. Central European" Press;* 
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TRAGEDJA ARTYSTKI. 


Ś. p. Jan Żyznowski, literat i rzeźbiarz. 


OR SAWICKI 
WARSZAWA 


St. Umińska, art. teatru Polskiego 


Z TYGODNIA. 


W sali jednego ze szpitalów pa- 
ryskich rozegrała się wstrzą- 
sająca tragedja. Młoda artystka te- 
atru Polskiego, p. Stanisława Umiń- 
ska, wystrzałem z rewolweru zabiła 
zdolnego literata, Jana Zyznowskie- 
go, który od paru miesięcy konał 
tam w  najokrutniejszych cierpie- 
niach. i 
Trudno sobie wyobrazić coś bar- 
dziej wzruszającego, jak miłość tego 
dziewczęcia do Żyznowskiego. Ota- 
czała go najczulszą opieką. Nie 
było poświęceń, do których nie by- 
łaby zdolną. Jego zaś od dłuższego 
czasu trawiła nieuleczalna choroba. 
Głębokie a nieszczęśliwe uczucie 
przysłaniało piękne oczy młodej 
artystki jakąś dziwną mgłą smutku. 
Nie śmiała się nigdy głośno,—i na- 
wet w uśmiechu jej tkwiła nie- 
uchwytna melancholja. Poza tea- 
trem i poza ukochanym  człowie- 
kiem nie interesowało ją nic... 
Ktoś powiedział Żyznowskiemu, 
że w Paryżu próbują nowych metod 
leczenia na chorobę, która toczyła 
jego organizm. Z wielkim trudem, 
zebrawszy trochę pieniędzy, wyje- 
chał. Lecz rychło stan jego zdro- 
wia pogorszył się. Wezwał .Umiń- 
ską. Pojechała. Przez dwa mie- 
siące siedziała u wezgłowia umie- 
rającego, patrząc na jego nieludzkie 


cierpienia. On błagał ją. — Zabij! 


Wyzdrowieć nie mogę. Ratunku dla 
mnie niema. 
cierpiał! Zabij! ` p. 


Jakaż to musiała być chwila bez- ` 


miaru bólu i rozpaczy, kiedy młoda 
dziewczyna zdecydowała się spełnić 


Nie pozwól, bym tak 


życzenie umierającego! Przyłożyła 
rewolwer do skroni, huknął strzał... 

Moraliści powiedzą:—Nie miała 
prawa zabijać. Jestem tego same- 
go zdania. Pragnąłbym najgoręcej, 
aby wszyscy ludzie zawsze trzymali 


Postępy równouprawnienia 
w Danii. 


/teliof 


P. Nina Bang mianowana została ministrem 
oświaty w Danji. Jest to pierwsza dunka, 
która otrzymała stanowisko ministra! 


t2 12 


się tego prawa Boskiego i ludzkie- 
go:—Nie zabijaj! Ileż to razy jednak 
ciż sami moraliści milczą, gdy ludzie 
mordują się z pobudek patryjotycz- 
nych, honorowych, — gdy państwo 
z pobudek własnego bezpieczeństwa 
wyprawia na tamten Świat niedo- 
godne jednostki? Czy kiedykolwiek 
naruszenie tego świętego prawa za- 
sługiwało bardziej na okoliczności 
łagodzące,— na miłosierdzie i współ- 
czucie?.. 


pisaliśmy niedawno o nadmiernej 
surowości prowincjonalnej kry- 


tyki teatralnej wobec utworów ory- 


ginalnych. Oto nowy przykład. 

W Poznaniu wystawiono farsę 
pisarza polskiego, którego utwory 
już niejednokrotnie grane były z po- 
wodzeniem na scenach polskich. Tę 
farsę zakwalifikował do grania w je- 
dnym ze swych teatrów p. Szyfman. 
Że zwlekał z wystawieniem, autor 
pozwolił grać ją wcześniej w Po- 
znaniu. Jakże został ukarany! 

Rzucono się na niego w dzien- 
nikach, jak na człowieka, który po- 
pelnił zbrodnię. Paru główniejszych 
krytyków wyznaczyło teatrowi trzy- 
dniowy termin do wstrzymania przed- 
stawień. Gdy dyrekcja nie usłuchała, 
posypały się pioruny i anatemy. 

Nie znam farsy, która do tego 
stopnia wyprowadziła z równowagi 
poznańskich pięknoduchów. Nie mo- 
gę tedy stawać w jej obronie. Czy 
nie śmieszne są przecież te prote- 
sty i awantury z powodu mniej 
udatnego przedstawienia? Śmieszne. 
i zarazem smutne, gdyż nacechowa- 
ne jakąś dziwną nienawiścią. Bo 
nawet gdyby owa farsa była słab- 
sza, o Zoile poznańscy, należało 
pamiętać słowa Szczedryna. 

— Aleksander Macedoński był 
wielkim człowiekiem, panowie, jest 
że to powód jednak, żeby rozbijać 
krzesła?... 

Farsa polska prawieżenieistnieje. 
Zdawałoby się, że próby w tym kie- 
runku winny spotkać się z życzli- 
wem poparciem. Ale pp. krytycy 


wielkopolscy chodzą na wysokich 


szczudłach... 


N asz numer francuski zjednał nam 

liczne wyrazy uznania. Od przy- 
jaciół naszego pisma i od życzli- 
wych czytelników otrzymaliśmy spo- 
rą paczkę listów, w których usiło- 
wania nasze znalazły nader pochlebną 
ocenę. Wielokrotnie podkreślona zo- 
stała trafność naszego założenia, że 


„sojusz francusko-polski jest formą, 


którą oba narody, przez wzajemne 
zbliżenie się, winny wypełnić treścią. 
Wszystkim łaskawym koresponden- 
tom dziękujemy za miłe słowa za- 
chęty! 

skrz. 


Teatr Letni „Promienie F F“, scenarjusz kinematograficzny, sztuka 
w 3ch aktach br. Winawera. 


Wykonawcy ról głównych. Od lewej: p.p. Knapczyński (sędzia), Rybak (milicjant), ława oskarżonych: Krzusiński, Jaracz, 
Nałęczówna, Szarski. 
Fot. J. Malarski. 


Teatr Komedja „Musisz się Pan ożenić”, komedjo-groteska w 3 akt. A. Monezy-Eon'a. 


B u” RISAWICKI 
"WARSZAWA 


sf Zespół artystów, grających w tej komedji: P.p. Macherski, Neubelt, Kościeszanka, Grabowski, Janusz, Czaplińska, Małkowski, 
Machalski i Czartoryska. 
Fot. St. Brzozowski. 
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ŚPIEWAJĄCA ZORZA. 


(Pierwiosnki poetyckie i kwiaty z łąk letnich). 


Powstanie Państwa Polskiego 
ucieszyło brać poetycką więcej, niż 
innych zjadaczy powszedniego chle- 
ba. Długo biadano przecież, iż 
niewola polityczna naszego narodu 
nie pozwala na całkowite rozwi- 
nięcie lotów poezji. Słowo wiązane 
siłą rzeczy służyć musiało ideałom 
narodowym. Przypuszczano, iż jest 
to dla artysty skrępowanie, utylita- 
ryzowanie wzniosłych celów nieza- 
leżnej sztuki. Pieśni Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, Norwida 
uważano za emanacje wyjątkowe 
i suggerowano, iż w innych warun- 
kach politycznych mistrzowie ci 
osiągnęliby jeszcze potężniejsze re- 
zultaty. 


Minęło pięć lat od chwili rezu- 
rekcji Państwa Polskiego. Wolność 
tworzenia istnieje obecnie w całej 
pełni. Rokrocznie wychodzi wiele 
zbiorków wierszy, bibljografja zapi- 
suje nowe nazwiska autorów — w 
skarbnicy sztuki naszej nie nara- 
stają jednak rewelacyjne kwiaty 
natchnień. Spotyka się czasem 
pierwiosnek poetycki, pełen mło- 
dzieńczego wdzięku, ponętny przez 
swoją wiosenność. Są to ładne 
zwiastuny, budzące nadzieje owo- 
codajnego lata i jesieni. Na razie 
jednak musimy poprzestać na ich 
pierwiosnkowym czarze. Do kate- 
gorji tego rodzaju utworów należą 
wiersze p. Zofji Dąbrowskiej i Zdzi- 
sława Roykiewicza, noszące tytuł 
„Spiewająca zorza“. P. Dąbrowska 
posiada dużą łatwość wersyfikacyjną 
i obrazuje logicznie swoje wizje. 

piewa naprzykład w  „Balladzie 
o sercu':. 


„Roześmiały się gwiazdy w jeziorze, 
Całowały się fale przy brzegu — 

Coś się dzieje w posrebrzanym borze, 
Cienie głowy potraciły w biegu“. 


P. Roykiewicz szuka natomiast 
w wersyfikacji oryginalnej rytmiki. 
Nie zawsze mu się udaje szczęśli- 
wie ominąć rafę toniki. Stąd płyną 
niedociągnięcia w układzie i logicz- 
nym rozwoju wiersza. Bardzo miłe 
są natomiast refleksje społeczne, od- 
zwierciadlające się w jego liryce. 


Momenty te mocno też odzywają 
się w zbiorku wierszy p. Jarosława 
„Janowskiego p. t. „Siejba tęcz*. 
Młody ten poeta rozporządza.sze- 


roką skalą tonów patetycznych. Mo- 


dli się on: 


„...Jestem szyszakiem żółtych zbóż — — 
jestem pacierzem 

spływający 

w tętnice ziemi i żyliska — — 

ziemia westcbnieniem mojem drży... 
.„...Jestem nic nie wiedzący 

po rosie zbierający 

paciorki dobrych, drobnych myśli. 


Więcej spokoju i równowagi kryje 
w sobie książeczka p. Fel. Kruszew- 
skiej, zatytułowana „Przedwiośnie“. 
Spowija ją nawet smętna mgła 
wspomnień wojennych i ofiar, zło- 
żonych na ołtarzu ojczyzny. Cienie 
drogich chłopców poległych za spra- 
wę czuwają wśród wspomnień i wy- 
wołują refleksje poetyckie. Kończy 
książeczkę tę wiersz, którego tytuł 
wypisano na okładce. W wierszu 
tym refleksyjnie woła autorka: 
„Przedwiośnie jest jak jeden wielki 
[kielicb wina, 
który pijesz z radości obłąkanym 
[gestem — 
i jest jeszcze jak skrzydła, które wiatr 


[przypina 
i roztacza nad głową z powiewnym 
[szelestem*. 


Wśród nowych zbiorków znaj- 
dujemy też wiązankę wierszy p. Ró- 
ży Czekańskiej-Heymanowej p. t. 
„Miedzą i gościńcem”. Heyma- 
nowa zdobyła kilkakrotnie nagrody 
na konkursach poetyckich. Obecna 
jej „Poezji książka druga“ powinna 
wzbudzić więc zaciekawienie. Jest 
to wiązanka kwiatów polnych, zbie- 
ranych na miedzach. Niema w nich 
egzotyczności. Prostota polna i za- 
pachy chlebne zdobią te wiersze, 
jakgdyby rozmyślnie stylizowane na 
ton ludowy. Charakterystyczną jest 
strofa: 


„Takie to zda się banalne: 
nademną niebo upalne, 
obłoki, jak pucby łabędzie, 
pacbnącenarcyzy na grzędzie, 
motylów wdzięczne kołysy, 
wysmukłe, żółte irysy, 

na drzewach kwieciste welony 
i pszczeli rój rozbrzęczony, 
jaskółek loty spiralne. 

takie to zda się banalne*. 


Najszerszą jednak gamę uczuć 
i doznań wzruszeniowych wywołuje 
tomik wierszy p. Józefa Mirskiego 
p. t. „De Profundis". Autor tego 
zbiorku znany jest ze swoich ksią- 
żek, jak: „Tajemnice“, „Ahaswer”, 
„Baśnie i bajki* oraz przekładów 
z Hebbla, Grillparzera i Kleista. Na 
zbiorek obecny złożyły się cykle 
wierszy, którym p. Mirski dał na- 


„główki: „Droga“, „De profundis“, 


„ Trójstrofy o bohaterskiem mieście”, 
„Psalmodjum śmierci“, „Śpiew wę- 
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drowca wśród nocy”, „Erosów pląs 
szalony”, „Comedia dell'arte", „Sny 
o ziemi“ oraz „U stóp Golgoty“. 
Najbezpośredniej przemawia cykl 
o „bohaterskiem mieście”. Jest to 
hołd dla Lwowa, który swoją po- 
stawą waleczną zaskarbił trwałe 
uczucie podziwu wszystkich polaków. 
Strofy też wyśpiewane przez p. J. 
Mirskiego rewokują wzruszenia naj- 
serdeczniejsze. Poeta śpiewa: 


„O miasto moje! przebolesny grodzie! 


męką święcone ty niewysłowioną! 


nad tobą łuny krwawą żertwą płoną, 
jak purpurowe róże w mąk ogrodzie*! 


I tony przeżyć miłosnych w pie- 
śni J. Mirskiego płoną, jak maki, 
czystą czerwienią krwi serdecznej. 

P. Mirski woła bowiem: 

„O cudne, białe, śnieżne Twoje ręce! 
Czy w nicb miast krwi liljowe światło 
[płynie? 
Nieskazitelne, przedziwne, książęce 
piękno twycb dłoni, palców Twoicb 
linje!“ 

Pierwiosnki poetyckie i kwiaty 
z łąk letnich naszej sztuki wierszo- 
wanego słowa tworzą wdzięczną 
wiązankę wrażeń i odczuć artystycz- 
nych. Nie budzą perspektyw dale- 
kich, nie otwierają otchłani radości 
i nędzy ludzkiej. Są jak zwykły 
dzień majowy, przyjemny nadzieją, 
nabrzmiały oczekiwaniem, czarujący 
niespodziankami słońca i słoty. 


Dr ZM 


Para wybitnych muzyków. 


Prof. Józef Turczyński, jeden z naszych naj- 

wybitniejszych pianistów. oraz małżonka je- 

go Jan'na Turczyńska, primadonna opery po- 

znańskiej, dali w Poznaniu z nadzwyczajnem 

powodzeniem konce:t na cele Ligi powie- 
trznej obrony państwa. 


OTWARCIE IGRZYSK. OLIMPIJSKICH W 1924 R. 


Hr. Clary otwiera igrzyska w otoczeniu przedstawicieli 45 państw. 


Z%II OLIMPIADY 


Specjalna korespondencja „Świata*. 


Do Colombes, do Colombes! Wskoczy- 
łem przed operą do autobusu, który po- 
mknął w szalonym pędzie. Ależ trzęsło! 
Dookoła mnie zasiadło wielojęzyczne to- 
warzystwo z maleńkiemi flagami narodo- 
wemi. Wszyscy rozważali widoki powo: 
dzenia uczestników olimpjady. Rozważa- 
nie to polegało na tem, że starali się 
przekrzyczeć wrzask trąb tysięcy samo- 
chodów, sprzedawców gazet, huk moto- 
rów—no i sąsiadów. Czy kto co rozumiał, 
ośmielam się wątpić. 

Na prawo i lewo mijały nas samo- 
chody i autobusy, inne myśmy mijali. 
W Paryżu jeszcze jako tako, ale już na 
przedmieściach dookoła oglądaliśmy ofia- 
ry katastrof. Nie dziwnego. Kurz wzbił 
się wysoko ku górze tak, że od czasu do 
czasu zaniepokojeni gospodarze spoglą- 
dali ku „chmurom* z niepokojem: czy 
oby pierwszy dzień pogody dotrzyma do 
końca, czy nie będzie deszczu, czy deli- 
lada się uda. | | 

Defilada się udała — wogóle uroczy- 
stość wypadła wspaniale. W loży oficjal- 
nej zasiedli: prezy dent Republiki Doumer- 


gue, szeik Taffari, następca tronu rumuń-- 


skiego, wszyscy ministrowie, wszyscy am- 
basadorowie, prezes Międzynżrodowego 
Komitetu Olimpijskiego baron Conbertin, 


prezes francuskiego Komitetu br. Clary, 


przedstawiciele innych państw, a wsród 


nich i Polski, ks. Kazimierz Lubomirski. - 
Według ustalonego oddawna protokułu 


prezydent otworzył igrzyska, potem prze- 


mawiał hr. Clary, a w imieniu atletów 
ślubowanie olimpijskie składał Geo Andre, 


Otoczyli go chorążowie czterdziestukil- 
ku państw, którebrały udział w defiladzie. 
Pochyliły się ku niemu wielobarwne sztan- 
dary o egzotycznych rysunkach, huknęły 
salwy Z unoszących się samolotów, a ty- 


siące gołębi wzbiły się ku słońcu. Maje- - 
statycznie na główny maszt wzniósł się 

sztandar olimpijski, biały .o pięciu kolo- 
rowych przeplatających się kołach. Po- 


tem nastąpiła znowu defilada. 


Raz jeszcze przed naszemi oczyma 
przesunęli się amerykanie, tędzy i rośli, 
finlandczycy barczyści o grubych kościach, 
murzyni, japończycy, cejlończycy o fry- 
zurach, które spowodowały zazdrość 


damskich fryzjerów. Wśród nich du- 


mnie przeszła falanga anglików z małą 
orkiestrą szkockiej gwardji narodowej na 
czele. Cały szereg delegatów przybył 
z ich kolonji i będzie pracować „ad ma- 
iorem Britanniae Gloriam“. Przypuszezam, 
że było im tylko niemiło, gdy na widok 
ziolonego sztandaru Irlandji zerwała się 
burza oklasków. 


Nazajutrz rozpoczęły się igrzyska. 


Było ich sporo. Jeszcze przed otwar- 
ciem odbyły się zawody w rugby, piłce 
nożnej, polo, strzelaniu karabinowem, my- 
śliwskiem, a po części i szermierce. Po 
5-tym lipca, a więc po otwarciu, odbyły 
się zawody w lekkiej atletyce, walce fran- 
cuskiej i wolnej. Wreszcie w tej chwili 
odbywają się w pięcioboju, wioślarstwie, 
tenisie, pływaniu i boksie. Wkońcu bę- 
dziemy musieli oglądać popisy gier na- 
rodowych, boks francuski, podnoszenie 
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ciężarów, „pelote-basque*, konkurs hip- 
piczny, wyścigi kolarskie i jachtów. 


Co za szalone zdrowie mają sprawo- 
zdawcy zawodowi. Tydzień temu było 
340 Reaumura w cieniu! 


Publiczność napływa tylko od czasu 
do czasu, sprawozdawcy uczęszczają stale. 
Nic dziwnego, że sen czasami przymknie 
ich powieki i wstrząsa nimi tylko entu- 
zjastyczny ryk kolegi, którego rodak do- 
konuje cudu w rodzaju przeskoczenia przez 
Osborne poprzeczki na wysokości 1 m. 98 
ctm. Nieszczęsnego sprawozdawcę ocze- 
kują wyścigi po zdjęcia fotograficzne, 
walka o _ pierwszeństwo i t. d. Nie 
dziwnego, że zbierają siły. Publiczność 
spokojnie wraca do domu, albo na weran- 
dzie Café- de la Paix, popijając oranżadę, 
rozmyśla nad tem, że istnieje na świecie 
w Finlandji fenomen, który nazywa się 
Nurmi Nurmi jednego dnia w Paryżu 
przebiegł 1,500 m.. wyraźnie półtora ki- 
lometra, w czasie 3 m. 523/, sek. (trzech 
minut, piędziesięciu dwuch sekund i trzech 
piątych sekundy), a jeden z jego współ- 
zawodników anglik Trallard zemdlał na 
mecie. 


W godzinę po tym szalonym wysiłku 
Nurmi, który Łiegł tak lekko, jakby to 
nie sprawiało mu żadnej trudności, prze- 
biegł pięć kilometrów w czasie 14 minut 
311/ sekundy. Wyniki te i łatwość, z jaką 
zostały osiągnięte, wzbudziły entuzjazm 
publiczności, która przybyła tłumnie, by 
dwa dni później raz jeszcze obejrzeć Nur- 
miego, odnoszącego łatwo zwycięstwo 
w biegu z przeszkodami. 


Widząc tego olimpijczyka, biegnącego 
na czele gromady współzawodników, swe- 


"go rodzaju znakomitości, i widząc, jak po 


każdem okrążeniustadjonu kontroluje swój 
bieg na chronometrze, wszyscy oświad- 
czyli zgodnie, że biegnie on tylko „na 
wyścigi z czasem*. Niezwyciężony. 


Nie zrobił tego wrażenia murzyn Hub- 
bord, który skoczvł w dal 7 metrów i 66 
centymetrów, ani Myyra, rzucający oszcze- 
pem 62 metry i 96 centymetrów, aninikt 
inny. Finlandja tryumfowała. 

Była tylko na drugiem miejscu w 
ogólnej klasyfikacji po Stanach Zjedno- 
czonych, ale. zato wynikiich były stosun- 
kowo bezporównania lepsze. 
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Reprezentanci Polski, w VIII Olimpjadzie: grupa strzelców. 
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Daleko za temi dwoma państwami po- 
stępowała Anglja, Szwecja i Francja. In- 
ne narody musiały zadowolić się tylko 
faktem brania udziału w walce olbrzymów. 
Do państw tych nałeży i Polska. Nie od- 
nieśliśmy w lekkiej atletyce ani jednego 
zwycięstwa, a najlepszym naszym wyni- 


kiem było zdobycie przez Cejzika:z war- . 


szawskiej Polonji dziesiątego lub jede- 
nastego miejsca w dziesięcioboju. Ten 
pobił przynajmniej 20 współzawodników. 
W innych zawodach skończyło się na 
mniej lub więcej energicznej, walce we 
wstępnej klasyfikacji —w której odpadliś - 
my, o czem w swoim czasie donosiły 
pisma codzienne. 

Obecnie wszystkie nadzieje są skon- 
centrowane w naszej drużynie hippicznej, 


tembardziej że dotarły do Paryża echa . 


tryumfów w Lucernie. Może bodaj kon- 
nica polska postawi nas w szeregu naro- 
dów, które sportowo są cenione. Włosi, 
Francuzi i Belgowie uważają nas za naj- 
groźniejszych przeciwników. Optymiści 
liczą trochę na kolory, ale coprawda na- 


leży wątpić, by przy ich słabem wyro- 


bieniu taktycznem udało się im osiągnąć 
świetny sukces. Zresztą może dopomoże 
im szczęście. od którego nawet i w spor- 
cie wiele zależy. 
To zobaczymy. 


Paryż. S. Rautenberg. 


Tajemnicze włamanie do mieszkania min. wojny Wł. Sikorskiego. 


Mieszkanie min. Sikorskiego zostało okradzione przez dziwnych złodziei. Przeważnie 
R, plądrowano w biurkach. Szukano zapewne jakichś papierów. 
Fot. Saryusz Wolski. 
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LFSTY Z LATA 


H. ; 
Sopoty przeszły już kilkakrotnie do 
literatury, ale taki już jest porządek rze- 


czy, że cokolwiek przechodzi do litera- 


tury, uchodzi jednocześnie z życia. Tak 
się też ma rzecz z sopockim Familien- 
badem. W zamierzchłych czasach przed- 
wojennych i nawet jeszcze trzy lata temu 
kąpiel odbywała się w małym kwadracie 
morza. Panie szły „rechts*, panowie „links* 
i spotykali się (już w kostjumach kąpie- 
lowych) na skrawku piasku, który to był 
podstawą życia towarzyskiego, flirtu, tran- 
zakcji pieniężnych, gdzie, jednem słowem, 
rzucano sobie piasek w oczy, dla tych 
lub innych celów. Goście sopoccy, którzy 
dla różnych defektów, afektów i efektów 
nie uczęszczali do kąpieli, robili sobie 
przyjemność i codzień, między dwunastą 
i drugą, zajmowali stoliki w kawiarni 
„Familienbadu*, z której to był i jest wi- 
dok na kąpiących się i wygrzewających 
na piasku. 

` Podobno. jeszcze temu dwa lata wi- 
dok był interesujący. W pewnych go- 
dzinach przypływ był tak wielki, że znaj- 
dowały się trzy do czterech pokładów 
ludzi obojga płci (bez różnicy wyznania 
i narodowości). Podobno działy się tam 
sceny nieprzystojne i wzniosłe, tragiczne 
i wesołe, okropne i przyjemne. Podobno 
(to mówił pewien profesor) Dante zna- 
lazłby tu materjał do drugiej komedji 
(w lżejszym stylu), a także Savoir zna- 
lązłby sylwety do farsy. Podobno, była 
to szkoła życia (w szkołach uczą zawsze 
rzeczy niepotrzebnych), Podobno, ten Fa- 
milienpiasek rozstrzygnął kilka tysięcy 
rozwodów, kilka miljonów zaręczyn ro- 


zerwał i kilkaset miljardów mężczyzn 
utrwalił w kawalerstwie. Podobno — — — 

Dziś nikt już nie szuka w cukierence 
miejsca z widokiem na wylegujących się 
na piasku, gdyż niema widoku. Kilka- 
dziesiąt osób kąpie się zaledwie w Fa- 
milienbadzie i to tylko z przyzwyczajenia 
(a przyzwyczajenia nie są interesujące) 

Całe życie kąpielowe przeniosło się 
na plażę, czyli, tutejszym stylem, ludzie 
kąpią się z kosza lub—krzaków. 

W całej Europie nadmorskiej ludzie 
kładą w domu kostjum kąpielowy, na to 
płaszcz i tak maszerują przez miasto. 

Komuby w Sopotach przyszło do gło- 
wy podobne negliżowanie siebie i otocze- 
nia? Tutaj idzie każdy w pełnym ryn- 
sztunku z płaszczem kąpielowym i ubra- 
niem pod pachą — i dopiero w koszu, je- 
żeli posiada kosz oraz wstydliwość, utwo- 
rzywszy zasłonę z płaszcza, zdejmuje 
szatki i przywdziewa trykot. 

Ale na tle natury człowiek łatwo 
zatraca fałszywą (i niefałszywą) wstydli- 
wość. Więc ludzie niewstydliwi rozbie- 
rają się w krzaczkach i zaroślach, a jesz- 
cze „niewstydliwsi* rozbierają się w obli- 
czu morza, słońca i wogóle. 

Wiele już mówiono o „dessonus'sach 
kobiecych, o dessous'sach kobiet cnotli- 
wych i uprzejmych, uczciwych i użytecz- 
nych, poczciwych i lekkomyślnych, Kom- 
binacje różowe i czarne, jedwabne i z li- 
non batystu mają niejedną piękną kartę 
w poezji a w powieściach naturalistycz- 
nych i ekspresjonistycznych czytaliśmy 
o czerwonych barchanowych i drelicho- 
wych. Dessous'sy sopockich kuracjuszek 
są urozmaicone, charakterystyczne dla 
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każdej z pań; ale nic w tem niema wy- 
bitnie interesującego, zabawnego. Poza- 
tem kobiety w trykotach są znacznie 
więcej ubrane, niż w sukniach balowych. 

„Clou“, że tak powiem, każdego przed- 
obiedzia, a takich gwoździ i gwoździków 
wkońcu za wiele—jest pan, który się roz- 
biera. Powoli, systematycznie, lub szybko, 
nerwowo, zdejmuje krawat, kołnierzyk, 
spinkę i tak dalej, i tak dalej, nie krę- 
pując się wcale. Jeden pan na lewo, 
drugi na prawo, trzeci tuż obok twego 
kosza, czwarty też zdjął lila, jasno-Jila 
spodenki-spodnie, a ten ma jaegery, a tam- 
ten też, a ów lubi w paski, a tamtego 
skarpetki są jedwabne, a innego dziu- 
rawe.—I tak, gdzie okiem sięgniesz, albo 
i nie sięgniesz, ktoś się rozbiera, a kto 
inny ubiera. 

Patrzysz, kobieto,i myślisz, źe swoją 
drogą mąż twój ma szczęście, bo (nie- 


tylko nie zdradzisz go w tym sezonie, 


ale) na długie lata przejdzie ci ochota na- 
wet do—tańca. Gdyż kobiety są przygo- 
towane na to, że w najbrzydszem ciele 
przebywa piękna dusza i vice versa, ale 
żeby pod ubraniem smokingowem były 
takie jaegary, czy paski — nie, to jest 
okropne! 

Młode panny przechodzą tu wszelkie 
rozczarowania życiowe, że tak powiem, 
na zimno. Poznają mężczyzn też na 
zimno. Jakie to dobre. Panna, która 
widziała trzystu mężczyzn przy ubieraniu 
się i rozbieraniu do morza, nie może się 
zawieść na trzysta pierwszym, którego 
poślubi, gdyż stanowczo pewien „typ“ 
nosi fioletowe, a inny pomarańczowe — 
skarpetki. 

Wnioski stąd można wyciągać jeszcze 


dalej idące. Ale po co nam wnioski? 


H, Jel. 


Zdobycze techniki na usługach lecznictwa. 
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Dzięki pomysłowemu zastosowaniu aparatu mikrofonicznego udało się tak spotęgować szmery serca, że przy djagnozie słychać je 


wyraźnie w całym pokoju. AL 


WARSZAWA— PARYŻ | Z POWROTEM. Gwiazda operetkowa w Marienbadzie. 
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inż. Tański na swoim 6 konnym Mathis'ie. na którym odbył z dwoma pasażerami 


podróż Warszawa—Paryż i z powrotem bez najmniejszych defektów. i 
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ZE STOLIC MODY. 


Dwie są najaowsze sensacje w stoli- 
cach mody. Znów nosi się... biust, je- 
szczę nieśmiało, nieznacznie, dyskretnie, 
ale przecież się nosi. Natomiast krótkie 
włosy, fryzura chłopięca nie są już der- 
nier cri. Odkąd i pauna w sklepie i po- 
kojówka w hotelu i kelnerka u Duvala 
zaczęły hołdować tej ogólnej modzie, 
prawdziwe elegantki sądzą, że czesać się 
na równi z ogółem nie wypada, więc wy- 
myślają fryzury na czas przejściowy, no- 
szą fałszywe z tyłu przypięte loki i mę- 
czą fryzjera o środki na przyspieszenie 


"Toaleta biało-czerwona. 


procesu odrastania włosów. Nowa moda 
czesania jeszcze nie jest zdecydowaną, 
aleloczki iloki, grzywka i „aceroche-coeur* 
ukazują się na widowni. Stąd też 
małe kapelusiki, cloches mają tu i owdzie 
podniesione kryzv, by uwidocznić kaska- 
dę wyślizgujących się loków. 

Nie wszystkie proroctwa mody prze- 
mieniają się w modę rzeczywistą. Już 
od roku twierdzę, że moda czarno-biała 
się przeżyła, a przecie między letniemi 
sukienkami mnóstwo jest białych ze sztyw- 
nego batystu, ubranych kokardkami z 
czarnej taftowej wstążki. A białe muśli- 
nowe kwiaty na przystosowanych do tych 
sukienek kapeluszach mają czarne skó- 
rzane listki u łodygi. ` 


Z modeli, gotowych już na sezon 
w Deauville, Touquet i Biarritz, wiele ma 
pt w pasie, a poniżej rozpościerają 
się balonowe spódnice o niebywałej sze- 


rokości. Te spódnice są lekko zesztyw- 
nione poniżej pasa. 


Na letnich kostjumach z szarego 
płótna widać przybranie -z futra borsuka, 
gazelli lub uistiti. Spacerowe suknie 
z czarnej alpaki przybrane są żywego 
koloru „organdie* lub Chiffon. Płaszcze 
z grubego ręcznie tkanego płótna są kro- 
ju directoire i mają potrójne kołnierze. 

Londyn i Paryż leżą tak blizko siebie, 
że dziś w epoce podróży samolotowych 
prawie codziennie następuje wymiana 
modeli i mód i wzajemnego na siebie 
wpływania, Tego rokuz Londynu róż- 
ne nadchodzą wieści. Wizyty królowej 
rumuńskiej i włoskiej przyczyniły się do 
rozpowszechnienia haftów tych dwóch 
narodów. Wielka farma strusi na wy- 
stawie w Wembley wprowadziła znów 
pióra na arenę mody, a daszek nad oczy- 
ma, jaki nosi mistrzyni tennisu dla Ame- 
ryki, miss Wills, gotów w raziejej zwy- 
cięstwa w Wimbledon wyprzeć bandeau 
Suzanny Lenglen, który za nieodzowny 
uważała dotychczas każda grająca w ten- 
nisa modnisia. | 


Pomimo tej ciągłej wymiany i wza- 
jemnego wpływu, między modami Lon- 
dynu i Paryża są zasadnicze różnice. 
Przypatrzmy się modzie chwilowej w obu 
stolicach. W Londynie elegantki noszą 
niby rodzaj uniformu. Ale o ile całość 
kostjumu jest ujednostajniora, o tyle 
mamy bogactwo rozmaitości, nutę indy- 
widualną w szczegółach. Wszystkie an- 
gielki, zdążając rano na Bond: Street, by 
rozpocząć swój „shopping“, mają xrótkie 
szykowne spódniczki, takież żakieciki 
z paskiem, mały przylegający kapelusik, 
eleganckie obuwie i pończochy w jednym 
kolorze. 


Na luncheon lub thé dansant wdzie- 
wają obcisłe „fourreau*, które gdzieś ko- 
ło kolan nabiera fałdów, a przecie nie 
traci swej prostolinijności. Niektóre z 
pań wolą zamiast fourreau tunikę, uka- 
zującą u dołu szeroki pas spódnicy. 
Dużo mówi się o powrocie talji, ale jak 
dotychczas pasek pozostaje tam, gdzie 
był, gdzieś w okolicy bioder. W grun 
cie rzeczy od lat kilku styl londyński po- 
RO ten sam, zmieniają się tylko do- 

atki. 


Wieczorem angielka także wybiera 
styl prosty, drogocenny materjał, egzo- 
tyczną tkaninę i wielkie znaczenie przy- 
pisuje do wytworności obuwia. Prawie 
wszystkie wieczorowe suknie są bez rę- 
kawów. 


Surowy kostjum angielski i w Pary- 
żu jest używany w porannych godzinach 
i podczas przechadzki w Bois. Na tych 


kostjumach z granatowego serge, czar- 


nego repsu, piaskowego płótna widnieje 
zawsze w butonierce wielki kwiat, gar- 


‘denia, kamelja, gwoździk lub pęk bławat- 


ków. Zakiety bądź całkiem krótkie, 
bądź sięgające prawie do kolan są za- 


„wsze kroju całkiem prostolinijnego. 


Przy dejeuner widać już teraz czę- 
ściej modele directoire, suknie proste od 
góry do dołu, dopasowane do figury, a 
przecież nie obcisłe. Wszystkie mają 
długie przylegające rękawy, wysokie koł- 
nierze, lub szarfę malowniczo zarzuconą 
na szyję. Niema w tych sukniach pa- 
ska, niema nawet zaznaczonej talji. Sac 
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taki jest tak zręcznie skrojony, że się 
niespodziewanie ku dołowi rozszerza. 

Do czarnych i czarno białych tualet 
dostosowuje się kapelusze i parasole 
w tych samych kolorach. Do powiew- 
nych lekkich sukienek nosi się często 
małe jaskrawe cloches z jedwabistego 
filcu. 

Na herbatce u Ritza albo Armeno- 


Toaleta spacerowa. 


ville przeważają leciutkie, delikatne jak 
pajęczyna sukienki z krepy, organdie, ko- 
ronki lub gazy haftowanej indyjskiemi 
nitkami. Do tych tualet wkłada się ogrom- 
ne pasterki, przybrane kwiatami lub fan- 
tastycznem strusiem piórem. Przy thó 
dansant suknie są również powiewne, 
wązkie, obcisłe, a przecie pomimo swej 
prostolinijności mają nieraz dołem kilka 


metrów obwodu, obfitość zręcznie w mnó- 


stwie tajemniczych fałdów 
ukryta. 

Strój galowy na wieczór w operze 
lub na przyjęcie, to suknia bardzo mocno 
wycięta w literę V, w stylu często dire- 
ctoire, brak rękawów, kolory możliwie 
jaskrawe i clou płaszcz cały z białych 
strusich piór, podszyty chiffon koloru po- 
marańczowego. 


Paryż — Londyn. G. 


i zwojów 


A IE 


PO IV RAIDZIE SAMOCHODOWYM 


Doroczne raidy, organizowane od 
czterech lat przez „Automobil-Klub Pol- 
ski“, cieszą się coraz większem powo- 
dzeniem, budzą zainteresowanie w coraz 
szerszych kołach. Jestto zupełnie zro- 
zumiałe. Wobec zbyt mało jeszcze roz- 
gałęzionej sieci kolejowej na ziemiach 
polskich, samochód z natury rzeczy šta- 
je się niezmiernie doniosłym środkiem 
komunikacyjnym. Wprawdzie daleko nam 
jeszcze do tego, aby dorównać krajom 
Zachodu czy Ameryce, gdzie samochód 
jest przedmiotem codziennego użytku, 
ale mimo wszystko automobilizm roz- 
powszechnia się u nas coraz bardziej, 
mimo wszelkich trudności, jakie stają 
temu na przeszkodzie. 


Ale obok słabo rozgałęzionej sieci 
kolejowej, Polska ma, niestety, bardzo 
zaniedbane także arterje komunikacji xo- 
łowej. Niewątpliwie i pod iym wzglę- 
dem idziemy powoli ku naprawie sto- 
sunków; ministerstwo robót publicznych 
żywo interesuje się tą sprawą. Nie od- 
razu jednak Kraków zbudowano, to też 
stosunki drogowe u nas, zwłaszcza 
w niektórych okolicach kraju, dalekie są 
jeszcze od ideału. W związku z tem 
raidy samochodowe nabierają u nas 
szczególniejszego znaczenia. Są one 
niejako próbą samochodów na naszych 
drogach, wykazującą, gdzie jakie samo- 
chody najlepiej się nadają do zastoso- 
wania. 


Drogi raidów wiodą zawsze przez 
rozmaite okolice kraju, zarówno tamtę- 
dy, gdzie komunikacyjne arterje kołowe 
są w dobrym stanie, jak i tamtędy, gdzie 
są zaniedbane. Tak też było i w ostat- 
nim  IV-tym  raidzie, zorganizowanym 
przez „Automobil-Klub Polski*. Dzielił 
się on na sześć etapów, które uczestnicy 
musieli przebywać w bardzo różnych 
warunkach drogowych. Pierwszy etap 
wiódł z Warszawy przez Wyszków, Zam- 


J. Grabowski, Vice-Komandor IV raidu 
samochodowego. 


brów,  Białowieżę, Prużany, Kobryń, 
Brześć, Włodawę do Zamościa (598 km.), 
drugi przez Jarosław, Przemyśl, Jasło, 
N. Sącz N. Targ do Zakopanego (452 km.), 
trzeci, Morskie Oko, Zakopane, Myśleni- 
ce, Kraków (156 km.), czwarty przez Ka- 
towice, Częstochowę, Wieluń, Kępno, 
Ostrów, Środę do Poznania (460 km.), 
piąty przez Bydgoszcz, Chojnice, Kartu- 
zy, Wejherowo, Krokowo do Pucka 
(414 km.', szósty przez Gdynię, Gdańsk, 
Tczew, Grudziądz, Rypin, Płońsk, Mod- 
lin do Warszawy (408 km.), 


Do zawodów zgłoszono 29 samocho- 
dów wraz z komandorskim, a mianowi- 
cie: „Laurin & Klement“ (sam. koman- 
dorski), „Farman“ (Ne raidowy 1), „Far- 
man“ (Ne r. 2), „Buick“ kierowca St. 
Dobrowolski (Nè r. 3), „Buick“ kier. St. 


Inż T. Heine, Komandor IV raidu 
samochodowego. 


Szybowicz (Ne r. 4), „Buick“ E. Wej- 
chert (Ne 5), „Berliet” Barclay de Tolly 
(N 6), „Steyr“ Z. Płoszański (M 7), 
„Chevrolet” Taubner (Ne 8), „Itala“ T. 
Winnicki (Nè 9), „Austro. Daimler“ br. 
Veyder-Malberg (Ne 10), „Austro Daim- 
ler“ H. Liefeldt (No 11), „Austro- Daimler” 
(Ne 12), „Fiat, St. Nowakowski (Ne 13), 
„Essex“ inż. Damberg (Ne 14). „O. M. 
Superba“ inż. Musch (Ne 15), „Miner- 
wa“ Janssen (Ne 16), „Minerwa* W. Zey- 
dowski (Ne 17), „Talbot” A. Bergman 
(Ne 18), „O. M.“ WŁ. Mrajski (Ne 19), 
„O. M.* Dzierliński (Ne 20), „O. M.* 
Szymkowiak (Nè 21), „Salmson* W. Ule- 
niecki (Nè 22), „Mathis“ P. Czarnecki 
(Ne 23), „Salmson” Kinsberg (Nè 24), 
„Salmson* Pawłowski (Ne 25), „Tatra” 


Wierzmiszowski (N6 26), „Tatra“ Mitter- 


müller (Ne 27), „Tatra“ Hanzelka 


(è 28). 


Raid na ogół wypadł bardzo pomyśl- 
nie. Drogę liczącą 2509 klm. przebyło 
skutecznie i przeważnie bez uszkodzeń 
20 samochodów, inne maszyny cofnęły 
się od udziału przeważnie już podczas 
pierwszego etapu Od trzeciego etapu nie 
odpadł definitywnie ani jeden samochód. 
Zdały więc dobrze egzamin i maszyny 
i kierowcy, którzy niejednokrotnie wal- 
czyć musieli z wielkiemi trudnościami. 
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Tak więc „Itala“ odniosła wskutek zde- 
rzenia z wozem góralskim poważne uszko- 
dzenia, „Tatra* (Ne 28) zderzyła się z 
drugiem autem nie. należącem do raidu, 
„Buick“ (Ne 4) uległ również przygodzie 
i t. d., mimo to jednak dzięki wytrwałej 
energji i umiejętności kierowców brały 
do końca udział w raidzie. 


Oficjalne wyniki Jury Komisji Spor- 
towej A. P. brzmią następująco: 1 miej- 
sce zajął p. inż. H. Liefeld na „Austro- 
Daimlerze*, oznaczonym JM 11, mając 
tylko 1 punkt karny na swojem sumie- 
niu, 2 p. Bettaque na „Austro Daimlerze” 
Ne 10 z 2 p. k., 3 Wierzmiszowski „Ta- 
tra” Nè 26 z 4 p. k., 4) Janssen „Miner- 
wa” Jẹ 16 z 5p. k., 5) Dzierliński „O.M.” 
Ne 21 z 5 p. k., 6) Derdak „Austro-Daim- 
ler” Ne 12 z 5p, k., 7) Zeydowski „Mi- 
nerwa” N? 17 z 7 p. k., 8) Mittelmiiler 
„Tatra” Ne 27 z 7 p. k., 9) inż. Mrajski 
„O. M.” Ne 19 z 12 p. k., 10) Płoszanki 
„Steyer” Ne 7 z 14 p. k., 11) Szymko- 
wiak „O. M.” Ne 20 z 63 p. k., 12) Tau- 
bner „Chev:olet” Ne 8 z 70 p. k., 13) 
Wejchert „Buick” NM $ z 71 p. k, 14) 
inż. Nowakowski „Fiat” Nè 13 z 77.5 p.k., 
15) Uleniecki „Salmson” Ne 22 z 88.3 p.k. 
Z powodu użycia obcej pomocy w czasie 
naprawy wozów niekwalifikowano w myśl 
regulaminu: Dobrowolskiego „Buick” Nè 3, 
Bolewicza „Laurin Clement” MN 12a i 
Hanzelk» „Tatra” No 28, 

Z mniej znanych marek samochodo- 
wych wyróżniły się szczególniej samo- 
chody „Tatra”, „O. M.” i „Salmson”, inne, 
jak „Daimlery”, „Buicki,” -„Fiaty”, „Mi- 
nerwy” i t. d. utrwaliły swą dobrą opinię, 
jaką już zdawna cieszą się w Polsce. 

Naogół rezultaty, raidu niezwykle po- 
myślne, to też zorganizowaniem go „Au- 
tomobil-Klub Polski” dobrze przysłużył 
się sprawie popularyzacji automobilizmu 
w naszym kraju. w 


'Vice-<omandor p. P. Bitschan. 


LAURIN & KLEMENT—WÓŻ KOMANDORSKI. 


Na IV-tym raidzie międzynaro- 
dowym bezwentylowy sześciocylin- 
drowy wóz fabryki Laurin & Kle- 
ment o sile 60 HP. osiągnął naj- 
lepszy czas, przebywszy całą prze- 
strzeń raidową w ciągu 48-miu go- 
dzin i 43-ch minut. Następny sa- 
mochód przebył tąż przestrzeń 
"w 51 godzin i 55 minuty. Jest to 
najlepszym dowodem solidności i 
dobroci fabrykatu f. Laurin & Kle- 
ment, nadającego się najlepiej na 
nasze drogi. 


Wóz komandorski miał oczy- 


wiście najtrudniejsze zadanie albo- - 


wiem torował drogę całemu raido- 
wi. Jak jednogłośnie uznano wóz 
f. Laurin & Klement spełnił . swe 
zadanie bez zarzutu i nie zawiódł 
pokładanego w nim zaufania — 
okazał się maszyną najpewniejszą. 

Zaznaczyć należy że fabryka 


Laurin & Klement, mieszcząca się. 


"w Mladym Bolesławiu (Czechosło- 
wacja) i założona w r. 1895 jest 
największą w tej branży w Czecho- 


słowacji i: zdobyła sobie na rynku 


polskim wybitne stanowisko. 


_ Laurin 8. Klement — wóz komandorski. 


Reprezentantem na Polskę i w. 
m. Gdańsk'-jest inż. Tadeusz Hey- 


ne, znany w polskich sferach spor- 


towych zdobywca pierwszych na- 


R.SAWIEKI 
WARSZAWA” 
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Przy kierownicy inż. T. Heyne. 
Fot. Z. Majcherski, Warszawa. 


gród na raidach wr. 1914iwr. 1922 
oraz zwycięzca pierwszego wyścigu 
samochodowego w Strudze w r. 1922. 


STACJE BENZYNOWE Tow. „OLEUM“ 


NA IV-tym MIĘDZYNARODOWYM RAIDZIE SAMOCHODOWYM. 


Nadzwyczajnem | udogodnieniem dla 
uczestników raidu samochodowego były 


wzorowo urządzone stacje. benzynowe, -| 
zorganizowane przez Tow. „Oleum“ na - 


całej drodze raidu. i | 

Wszystkie maszyny bez 
wiek straty czasu miały możność zaopa- 
trywania się w benzynę i jak świetny 


rezultat ogólny raidu był wymownym do- ` 


wodem sprężystości organizacji ze stro- 
ny Autoklubu, tak i organizacja szybkie- 
go: zaopatrywania maszyn w benzynę 
przez poszczególne stacje Tow. „Oleum* 
dowiodła zupełnego opanowania sytuacji 
przez wyżej wymienione Towarzystwo. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć na 
tem miejscu że automobiliści kierują się 
u nas tylko ciężarem gatunkowym, łat- 
wym do otrzymania przez mieszanie 
różnych gatunków, podczas gdy jakość 
benzyny traci na tem i zaopatrywanie 
samochodów przez niepowołanych do- 
stawców fatalnie odbija się na stanie 
motorów. 

. Tow. „Oleum“ zwraca specjalną 
uwagę na jakość benzyny a posiadając 
85 oddziałów własnych w całym kraju 
przyczynia się wybitnie do rozwoju au- 
tomobilizmu w Polsce. 


W Warszawie Tow. „Oleum“ posiada, 


15 oddziałów miejskich, które dostarczają 
benzynę i wszelkie produkty naftowe 


jakiejkol- | 


Stacja benzynowa Tow. „Oleum'' w Krakowie. 
Fot. Z. Majcherski, Warszawa. 


gwarantowanej jakości w najmniejszych 
nawet ilościach w bańkach zaplombowa- 
nych a na życzenie z dostawą do domu. 

Tow. „Oleum“ dzięki wzorowej or- 
ganizacji sprzedaży benzyny najwyższego 
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gatunku i sumiennemu wykonywaniu do- 
staw cieszy się dużem uznaniem w pol- 
skim świecie automobilowym. 


Zwycięzcy IU-ego Raidu samochodowego 


(„AUSTRO DAIMLER“ i „OM”). 


Wśród 28-miu współza- 
wodników, biorących udział 
w IV-tym międzynarodowym 
raidzie samochodowym, naj- 
zaszczytniej wyróżniły się 
trzy maszyny marki „Aue 
stro-Daimler”, cieszącej się 
od wielu lat wielkiem uzna- 
niem i wzięciem w świecie 
automobilowym. 

Maszyny te o sile 10/40 
HP. wykazały największą 
chyżość (na równi około 
125 klm. i na wzniesieniu 
pod Mogilanami 70 klm.), 
jak również wielką elasty- 
czność przy najcięższych 
próbach. Pierwsza z nich, 
prowadzona przez chlubnie znanego 
recordman'a inżyniera Henryka Lie- 
feldta, otrzymała nagrodę Komisji 
Sportowej, druga kierowana przez 
inżyniera Charles Bettaque a — na- 
grodę. Jana Morowa, trzecia wresz- 
cie, prowadzona przez Macieja Der- 
daka — negrodę firmy R. Bosch. 


TATRA. 


Największą sensacją raidu były nie- 
wątpliwie małe dwucylndrowe 4/12 koni 
(1,1 litra) samochody marki „Tatra* wy- 
robu istniejącej już od r. 1898 czeskiej 
fabryki samochodów w Koprzywnicy (Nes- 
seldori), chłodzone za pomocą powietrznej 
turbiny, skonstruowane przez znanego 
w świecie samochodowym inż. Ledwinkę 
b. koastruktora u Rolls-Royce'a. Odby- 
ły one już trzy raidy i dwanaście wys- 
cigów w górach i na równinach, otrzy- 
mując wszędzie pierwsze nagrody. 

Należy przyznać, że kieay przy wy- 
ruszeniu z Warszawy rzuciliśmy okiem 
na te małe lekkie wozy, nie wzbudzały 
one w nas zbyt wielkiego zaufania, gdyż 

"wydawało nam się, że nie będą one mo- 


giy współzawodniczyć i wytrzymać tak 


długiej i ciężkiej drogi. Jakże było wiel- 
kie nasze zdumienie, kiedy w Zamościu 
odrazu zjawiły się wszystkie trzy wozy 
„Tatra“, wczesniej od czasu przepisanego, 
bez żadnych punktów karnych. ; 
Następnego dnia jeden z trójki „Ta- 
tra“ nie zjawiał się. Dowiedzieliśmy się, 
że wóz ten uległ wypadkowi, zderzywszy 
się z pięćdziesięciokonnym, sześcioosobo- 
wym samochodem. Obydwa pono zostały 
uszkodzone i leżą w odległości 70 klm. 
od Zakopanego. Właśnie w chwili, kiedy 
zabieraliśmy się do wieczerzy, rozbita 


„Tatra“ nadjechała. Załoga „Tatry“ nie 


mogąc pomóc dużemu rozbitemu samo- 
chodowi, zmuszoną była wsiąść do swego 
uszkodzonego wozu i pojechała dalej, mo- 
tor- bowiem pracował bez zarzutu, prze- 
bywając 70 klm w czasie przepisanym 
bez zatrzymania silnika (non stop) do Ża- 
kopanego, wzbudzając w ten sposób ogól- 
ny podziw i zaufanie do obsługi, mater- 
jału i konstrukcji maszyny. 

Jako dowód dobroci materjału, z ja- 
kiego skonstruowaną jest „Tatra“ niech 
posłuży fakt że wyszła z tego wypadku 
tylko ze skrzywioną osią, tak że szła dalej, 
a nawet wraca do fabryki do Czech bez 
naprawy. 

. Z Zakopanego do Morskiego Oka 


g znów wszystkie trzy Tatry przybyły jed- 


Zwycięski „Austro Daimler" (No 11). Prowadzący 


p. H. Liefeldt 


Fakt przyznania trzech najważ- 
niejszych nagród wozom jednego 
typu jest najlepszym dowodem dobro- 
ci samochodów „Austro - Daimler”, 
jak i zespołu wytrawnych kierow- 
ców. / 

Z pośród maszyn dotychczas w 
Polsce mniej znanych wzięły udział 


w raidzie małe włoskie sa- 
mochody „Om” o sile 6/25 
HP i zdobyły pierwszorzęd- 
ny sukces, wykazując nie- 
lada wytrzymałość na prze- 
strzeni 2.600 kilometrów ` 
przy trudnych warunkach te- 
renowych. To też jury przy-- 
znało samochodom „Om”, 
kierowanym przez wybit- 
nych fachowców p. E. Dzier- 
lińskiego i inżyniera W. 
Mrajskiego 1) 2-gą nagrodę 
Ministerstwa Spraw wojsko - 
wych 2) 8-mą nagrodę p. 
Kaplińskiego. 

Zarówno wozy „Austro- 
Daimler”, jak i „Om” szły 
na oponach włoskich „Pirelli Cord”. 


Wozy obu wyżej wymienionych 
zwycięskich marek sprzedaje „Au- 
stro-Daimler” Tow. Bud. Motorów, 
Warszawa, Wierzbowa 6. 


Filje: Lwów, Kraków, 
Katowice, Gdańsk. 


Poznań, 


Defilada wozów „,Tatra'* przed posłem Czechosłowacji i członkami poselstwa w W arszawie. 


nocześnie z dużemi samochodami a na- 
wet szybciej, gdyż duże wozy nie mogły 
dorównać „ľatrze“ na ostrych zakrętach 
pod górę. [u dopiero zwróciliśmy uwagę, 
że wozy „latra* nie nadarmo noszą tę 
nazwę, sama bowiem fabryka leży w Kar- 
patach i tam też odbywają się próby ka- 
żdego nowozmontowanego wozu po naj- 
bardziej stromych drogach. i 

Na tem większy podziw silniki „Tatra* 
zasłużyły sobie, ponieważ obciążenie sa- 
mochodów małych było równe z wozami 


„dużemi (4-ch pasażerów, ichibagaż, zapas 


sportowy, benzyny i oliwy). 

Teraz już wszyscy cisnęli się do sa- 
mochodów „Tatra“, kto tylko -bowiem 
spróbował w nich jazdy wychwalał ich 
sprężystość, solidną budowę, pewność i 
wygodę. Szczególniej podziwiano jak bra- 
ły w szalonym tempie wszelakie zakręty. 

Wprawdzie „Tatry“ otrzymały punkty 
karne przy próbie elastyczności (bieg na 
powolnosć) co jednak wszyscy chętnie 
Tatrze wybaczyli, gdyż od dwucylindro- 
wego motoru nikt nie może wymagać 
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równania się. z więcej cylindrowemi 
motorami, „Tatra* dzięki ' prostocie 
w konstrukcji jest par exellance wo- 
zem, budowanym dla jazdy bez szo- 
fera, oszczędnym i tanim, ekonomicznym 
w zużyciu benzyny (5 kg. na 100. klm.), 
dalej dzięki swej lekkości i dobremu za- 
wieszeniu nie zużywającym prawie zupeł: 
nie gum. Jako dowód niech służy, że Ne 28 
samochodu odbył etap: Zakopane — Mor- 
skie 0ko—Kraków—Poznań—Puck=—War-_ 
szawa bez żadnego defektu gum. 


Do Jabłonny „Tatry“ zajechały ©0 
godz. 130 pp., prześcigając wiele dużych 
wozów, to też obecni członkowie Auto- 
mobil-Klubu i publiczność zgotowały trzem 
„Tatrom* owacyjne powitanie, przyjęte 
miłym oddźwiękiem przez p. Szpaczka 
i całą załogę pobratymców czechów, z 
wdzięcznością wyrażających się o przy- 
jęciu, jakiego doznali ze strony nasżego 
Automobil-Klubu, o wyjątkowo wzórowej 
organizacji, o porządku i ładzie, panują- 
cym podczas raidu. 


SAMOCHODY „BUICK“ na IV-tym raidzie międzynarodowym. 


Chlubnie znana i uznana amery- 
kańska marka samochodowa „Buick“ 
była reprezentowaną przez kilka ma- 
szyn pierwszorzędnej jakości. Jedna 
z nich, oznaczona Nr. 4-tym, .pro- 
wadzona przez amatora-sportowca, 
znanego w Świecie automobilowym 
krakowianina p. St. Szybowicza i 
stanowiąca własność pp. Szybowi- 
cza i Pietrusiewicza, miała najwię- 


ksze szanse, szła bowiem aż do 


Krakowa bez punktów karnych. 
W Krakowie podczas noclegu nie- 
powołani podeszli do maszyny i coś 
przy niej robili. O zajściu tem spo- 
rządzono policyjny protokół. W re- 
zultacie pp. Szybowicz i Pietrusie- 
wicz musieli zatrzymać się przed 
Częstochową gdyż w dynamo oka- 
zało się krótkie spięcie, którego na 
miejscu nie udało się usunąć. Kie- 
rowca i jego towarzysz odprowa- 
dzili maszynę do Częstochowy, skąd 
po założeniu akumulatorów po przer- 
‘wie 18.stogodzinnej zaczęli dopę- 
dzać raid, zrobiwszy jednem tem- 
pem 1020 kilometrów, 
przez Poznań do Pucka, skąd po 
godzinnym zaledwie postoju ruszyli 
do Warszawy, dopędzając raid przed 
startem do kilomćtre lancé. 

Jury uznając ten niezwykły spor- 


towy wysiłek postanowiło wyrazić | 


zdążając 


„Buick** na postoju w Pucku. 


kierowcom uznanie za skuteczne 
ukończenie raidu pomimo trudnych 
warunków. Trzy wozy „Buick“ 
zdały świetnie egzamin z próby ela- 


styczności i szybkości i przyszły do 
‘Warszawy w świetnym wprost stanie. 


Na drugim najtrudniejszym etapie 
raidu Zamość—Zakopane „Buick“ 
(kierowca p. Wł. Wejchert) osiągnął 
najlepszy czas, przebywając tę prze- 
strzeń w 10 godzin 26 minut. Za- 


Fot. Z. Majcherski, Warszawa. 


łogi wozów „Buick“ stanowili pp. 
Dobrowolski i Kubera (Nr. 3), Szy- 
bowicz i Pietrusiewicz (Nr. 4), 
Wejchert i Bułhak (Nr. 5). 

Dzięki temu że „Buicki* znako- 
micie niosły i nader szybko posu- 
wały się, wszyscy uczestnicy raidu 


chcieli jechać na tych znakomitych 


maszynech, reprezentowanych przez 
f. „Elibor* (Ł. i J. Borkowski) 


w ara NE ul. Mazowiecka 11. 


„Salmson” na IV- -tym raidzie międzynarodowym: 


Wśród światowych ed, AT ERRE bio- 
rących udział w ostatnim raidzie, nader dodatnio wy- 
różniła się francuska maszyna „Salmson”, prowadzona 
przez znanego automobilistę p. W. Ulenieckiego. 
Maszynę „Salmson” możemy śmiało nazwać rekor- 
dową pod względem chyżości biegu. Na dystansie 
Poznań —Puck—Warszawa samochód „Salmson” prze- 
był przeszło 834 kilometry bez żadnych punktów kar- 
nych ze średnią szybkością 60-ciu- kilometrów na go- 
dzinę. Dziesięciokonny motor górnowentylowy najno- 
wszego typu o 3.500 obrotach na minutę posiada wręcz 
wyjątkowe zalety zarówno pod względem szybkości, 
jak i oszczędności w spożyciu benzyny. Pomimo tru- 
dnych warunków terenowych i wielkiej szybkości, osią- 
gniętej na raidzie maszyna „Salmson” przyszła do 
Warszawy bez jakichkolwiek uszkodzeń, co nader 
= chlubnie świadczy o materjale użytym do budowy 
wspomnianych wozów. 

Fabryka „Salmson” (Societć de Moteurs Salm- 
` son) mieści się w Billancourt opodal Paryża i produ- 


< kuje około 200 maszyn dziennie, które na całym świe- 5 


cie cieszą się w pełni zasłużoną świetną opinją. 


P. W. Uleniecki na maszynie „Salmson”*. 


„Salmson” w Polsce cieszy się dużem uznaniem 
fachowców, jako maszyna turystyczna lekka, nadająca 
się wręcz wyjątkowo na nasze drogi. Th 

Przedstawicielstwo jeneralne na Polskę i w. m. 
Gdańsk powierzyła fabryka firmie: Inż. Marczyński 
i S-ka w Poznaniu. Biuro sprzedaży mieści się przy 
ul. Maczzakow oka) 95 w Warszawie. 


ECHA RAIDU SAMOCHODOWEGO. 


W związku z raidem międzyna- 
rodowym, urządzonym przez Auto- 
mobil-Klub Polski, zanotować warto 
ciekawy wysiłek sportowy, jakiego 
dokonano na 10-ciokonnym typie 
samochodów „Mathis“. 

Ruchliwe przedstawicielstwo tej 
firmy, zmuszone telegraficznym na- 
kazem fabryki do wycofania swojej 
maszyny z raidu, postanowiło w in- 
ny sposób wykazać sprawność repre- 
zentowanych przez siebie maszyn. 
Firma „Mathis“ wysyła w 18 go- 
dzin po wyruszeniu raidowych ma- 
szyn z Warszawy swoją maszynę, 
która jadąc wprawdzie poza kon- 
kursem, jednak pod ścisłą kontrolą, 
dogonić miała pomimo tego tak ko- 
losalnego opóźnienia już na drugim 
etapie raid, by w dalszym ciągu 
wziąć w nim udział jako maszyna, 
przeznaczona dla vice-komandora 
raidu p. Pawła Bitschana. 

Ciekawe to przedsięwzięcie uda- 
ło się w zupełności, gdyż maszyna, 
prowadzona przez dwóch kierowców, 
przebyła przestrzeń 1050 km. jed- 
nym tchem, doganiając raid w Za- 
kopanem, co nie przeszkodziło jej 


„Mathis'* 2-gi wóz komandorski Przy kierownicy p. Bitschan. 


i 


pomimo tak dużego jednorazowego 
wysiłku, pełnienia przez 4 dalsze 
etapy raidu trudnej służby wiceko- 


mandorskiego wozu, i przyszła do 


Warszawy w pierwszorzędnej for- 


Fot. Z. Majcherski, Warszawa. 


gdzie „Mathis“ mimo lekkiej budo- 
wy wykazał dużą sprawność i wy- 
trwałość jako maszyna drogowa. 
Pierwszy raz podróż inż. Tańskiego 
na 6-cio konnym wozie do Paryża 
i z powrotem bez żadnych defektów. 


mie. Jest to już drugi wypadek, 


Sierociniec W Bydgoszczy. 


W polskiej Bydgoszczy przed 15 laty 
ufundował Niemiec Dietz wspaniały „Sie- 
rociniec*, w którym dziatwę przeważnie 

: polską wychowywano na chwałę „Vater- 
landu*. Mimo, że zakład był oddany pod 
© opiekę Magistratowi, trzeba było jeszcze 
przez 1921, 1922 i 1923 tolerować niemie- 
cki zarząd, gdyż usunięcie hakatystów 
groziło skargą do... Ligi Narodów. 

Ale przypadek posłużył dobrej spra- 
wie. Dyrektor Niemiec zachował się wo- 
bec sierot tak, iż... musiała się wdać w 
to policja. Po tym fakcie niemiecki wy- 
chowawca rad nierad się usunął, a mia- 
sto oddało „Sierociniec“ SS. Szarytkom. 

Zamieszczona powyżej ilustracja przed 
stawia grono osób, które zacnym Sio 
strom dopomogły do urządzenia i otwar 
cia w tym gmachu kaplicy. B 


Conticord—tania opona. 


Opona CONTINENTAL-CORD wydaje się 
przy kupnie drogą w użyciu okazuje się 
jednak tańszą. Elastyczna i szybkobieżna 
daje oszczędność w materjale pędnym. 


Pozatem jest bardzo trwała. O trwałości 
jej przekona się każdy, gdy po zużyciu 
się opony zliczy ilość przejechanych na- 
niej kilometrów. 


Szczęśliwie ocalony. 


Gustaw Zieliński, skazany na karę śmier- 

ci przez rozstrzelanie wyrokiem Najwyż- 

szego Trybunału Rewolucyjnego w Pio- 

trogrodzie pod zarzutem działalności po- 

litycznej na korzyść Polski, — został wy- 

dany władzom polskim w drodze wymia- 
ny personalnej. 


NOWY ZESZYT „EKONOMISTY*. 


Ukazał się II-gi Tom „Ekonomisty* 
za kwartał II b. r. Tom ten rozpoczyna 
artykuł redaktora „Exonomisty* — p. Dzie- 
wulskiego o „Perspektywach naszego han- 
dlu zagranicznego“. — P. Dziewulski na 
podstawie bogatego materjału statystycz- 
nego, dotyczącego rozwoju naszego han- 
dlu za granicą, kreśli zasadnicze tło ewo- 
.lucji, która zachodzi w obecnem ukształ- 
towaniu naszego bilansu handlowego. 
Prof. A. Krzyżanowski w odpowiedzi na 
ankietę „Ekonomisty* o „studjum eko- 
nomicznem w Polsce* porusza sprawę 
` reformy nauczania ekonomiki. P. St. A. 
- Kempper w artykule „Przyczynki do teorji 
_ pieniędzy“ omawia teorję Arystotelesa 
o pieniądzu, zawartą w V-ej księdze Ety- 
ki Nikomachejskiej. Artykuł p. H. Gru- 
 bera o „Rozwoju polityki ubezpieczenio- 


wej na tle stosunków międzynarodowych. 


i państwowych* rozpatruje zasadniczo 
kwestję polityki ubezpieczeniowej i jej 
rozwój w warunkach powojennych oraz 
sprawę likwidacji dawnych zobowiązań 
asekuracyjnych państw zagranicznych. 
P. Piekałkiewicz daje szczegółowe spra- 
wozdania z XV „Sesji międzynarodowe- 
go Instytutu , Statystycznego“. odbytej 
w 1923 roku w Brukselli. P. W. Ja- 
strzębski w obszernym artykule „Teorja 
produkcji“ omawia ostatnią książkę prof. 
Zawadzkiego, rozwijając szereg myśli, na- 
suwających się czytelnikowi tej niezwy- 
kle cennej pod względem teoretycznym 
pracy. i „pó 

Pozatem znajdujemy w tomie dwie 
kroniki: przemysłową społeczną. P.Z. Mi- 
duch w kronice przemysłowej daje prze- 
gląd pięciolecia odbudowy i rozbudowy 
przemysłu w okresie powojennym, - od 
chwili powstania państwa Polskiego. P. W. 
Landau w kronice społecznej omawia nie- 
zmiernie' aktualną dzis sprawę płac za- 
robkowych i. bezrobocia w okresie stabi- 
lizacji - waluty i obecnego przesilenia. 
W dzialó rozbiorów i sprawozdań znaj- 
dujemy oceny prac: J. Adama, Hartleya 
Withers'a, Gumowskiego, Bilińskiego, Wie- 
likowskiego i Gelerntera, Breita i Blu- 
menfelda oraz T. Szturm de Sztrema. Tom 
uzupełniają informacje z życia ekono- 
mieznego oraz tablice giełdowe. 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 


R 


SEJM I RZĄD, 


Ustawę o pełnomocnictwach uchwalił 
Sejm w trzeciem czytaniu znaczną wię- 
kszością, zadowalniając się niezbyt waż- 
nemi poprawkami. Nikt rozważny nie 
chce utrudniaćsanacjifinansowej państwa. 

Opieszali płatnicy podatkowi płacić 
będą 40/5 miesięcznie kary za wszelkie 
zaległości. P. Grabski, walcząc energi- 
cznie w Sejmie, uzyskał tę uchwałę. Po- 
datki są na to, by je płacić w terminie. 

Ministerstwo robót publicznych nie bę- 
dzie zniesione, przynajmniej na razie. 
Sejm odmówił żądanego na to pełnomoc- 
nictwa. 

Próba rekonstrukcji gabinetu przez po- 
wołanie pp. S. Thugutta i St. Grabskiego 
nie powiodła się, bo pos. Thugutt, po na- 
radzie ze stronnictwem i namyśle, nie 
przyjął propozycji. | 

W Z.P. S. L. wynikł rozłam na tle 
rekonstrukcji. Pos. Thugutt złożył *prze- 
wodnictwo i wystąpił z klubu, który te- 
raz energicznie się stara, by pozyskać 
z powrotem doskonałego parlamenta- 
rzystę. 

Minister Zamoyski podał się do dy- 
misji. Narady co do następstwa toczą 
się w Warszawie iw Spale. Kandydatów 
wielu, lecz przeciw każdemu odzywają 
się zarzuty. $ 
Raz Zasitki dla bezrobotnych- powiększył 
Senat aż do normy 50, zgodnie z pier- 
wotnym projektem rządu, naprawiając 
skreślenia uchwały Sejmowej. 

O obronie polskich wybrzeży morskich 
radziła Sejmowa Komisja Wojskowa. We- 
zwano rząd do opracowania programu 
obrony wybrzeży i rozbudowy floty. 

Minister spraw.:wojskowych gen. Sikorski 
poddał się operacji w związku z kontuzją, 
odniesioną na wojnie. Rekonwalescen- 
cja potrwa kilka dni. 


SPRAWY POLSKIE. 


Rokowania polsko-gdańskie co do sze- 
regu spornych kwestji częściowo dopro- 
wadziły do porozumienia. Nie jest wyklu- 
czone, że i pozostałe sprawy uda się za- 
łatwić kompromisowo. 

Bolszewicka banda napadła na kreso- 
we miasteczko Wiszniew i zrabowała ko- 
nie. Uruchomiono policję i wojsko. ale 
zbrodniarze umknęli na terytorjum so- 
wieckie. Miłe sąsiedztwo. 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Konferencja londyńska skupia po- 
wszechną uwagę politycznego świata. Pra- 
Sa sądzi, że uda się pokonać trudności 
i osiągnąć pozytywne wyniki. 

Sposób zapewnienia gwarancji grupom 


finansowym, udzielającej niemcom poży- 


czki, został już opracowany. Sankcje bę- 


dą stosowane ściśle wedlug planu Davesa. 


Udział Polski w konferencji londyńskiej 
ogranicza się do tego, że nasze poselstwo 
w Londynie jest szczegółowo informowa- 
ne o przebiegu narad.. 

Sytuacja w Bolszewji staje się tragi- 
czna. Sowiety pokładają jedyną nadzieję 
w rozpętaniu rewolucji za granicą, ku 
czemu też koncentrują wysiłki. Czy jed- 


nak same wierzą w ich powodzenie? 


RÓŻNE. 

Ofiarą katastrofy lotniczej pod War- 

szawą padł francuski pilot i jadący znim 

pasażer, uczony paryski dr. Geley. | 

~ Sprawcy zamachu na prochownię lwow- 

ską, szczęśliwie udaremnionego, zostali 

skazani przez sąd doraźny na karę śmier- 
ci. Wyrok wykonano niezwłocznie. 
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KATASTROFA LOTNICZA. 


Znany badacz zjawisk metapsychi- 
cznych dr. medycyny Gustaw Geley zgi- 
nął śmiercią tragiczną wraz z pilotem 
w katastrofie lotniczej w dn. 14 b. m. 
w Warszawie. (Cieszył się on szeroką po- 
pularnością w sferach naukowych. Był 
znany jako dyrektor międzynarodowego 


Dr. Gustaw Geley, 


instytutu badań metapsychicznych w Pa- 
ryżu i redaktor czasopisma „Revue me- 
tapsychique*. 

Z Warszawą łączyły go specjalnie 
blizkie stosunki, gdyż większość swoich 
eksperymentów przeprowadzał ze znanym. 
medjum Chluskim (T. Modrzewskim) oraz 
inż. Ossowieckim. 

_ "Tragiczna śmierć dr. G. Geley w ka- 
tastrofie lotniczej na drodze powrotnej 
z Warszawy do Paryża wywołała szczery 
żal wśród szerokich kół naszej inteligen- 
cji, skupionej w Towarzystwie badań psy- 
chicznych, którego zmarły był członkiem 
honorowym. 


(ty i jak można zapobiedz chorobie serta? . 


Choroby serca należą do rzędu tych 
dolegliwości, które przez długie lata dają 
się we znaki ludziom nerwowym. Dole- 
gliwości te są niebezpieczne, zatruwają 
życie ustawicznie i nie pozwalają na sen 
normalny, ożywczy. Dla ludzi tych wszel- 
ka rozsądna rada jest cenna. Warto jest 
jednak wiedzieć, czy i jak można zapo- 

iedz chorobie serca? W sprawie tej na- 
pisał pożyteczną i ciekawą broszurę dr. 
Witold Łuczyński. Broszura ta wyszła 
w „bibjoteczce higienicznej* Książnicy 
polskiej, zadość „czyniąc popularyzacji 
pierwszorzędnych wiadomości z tej dzie- 
dziny medycznej a: AR: 

Broszura ta napewno będzie szeroko 
czytana. Interesować ona będzie nietylko 
ludzi dotkniętych tą chorobą, ale i oto- 
czenie. Ważna to rzecz bowiem znać 
właściwości tej chronicznej, ciężkiej do- 
legliwości. Polecić się ją winno również 
wychowawcom i nauczycielom gimna- 
styki. Dr. Łuczyński słusznie zwraca 
uwagę na indywidualizacje sportowych 
wyslłków, jeżeli się ma do czynienia z mło- 
dzieżą niezupełnie dobrze odżywioną, nie- 
dokrwistą, słabowitą. i 

Broszura dr. Łuczyńskiego jest przy- 
tem napisana wyjątkowo przystępnie, po-- 
rządnie i jasno. Z tej racji nadaje się 
do szerokiej popularyzacji wśród wszy- 
stkich warstw społecznych. 


Z dziedziny kosmetyki. 


Zmartwionej: Zeby zapobiedz ciemnie- 
niu włosów, radzę Pani stosować płyn 
Hella, który rozjaśnia włosy i nadaje im 
cudowny złoty odcień. 


Słałejj Najbardziej zniszczone ręce 
szybko doprowadza do uależytego stanu 
Pâte de Prelats, która już po kilku uży- 
ciach, nadaje rękom aksamitną gładkość 
i dalikatność. Jeżeli Pani chce rączki wy- 
bielić, to po natarciu Pale de Prelats, trze- 
ba obficie przypudrować pyłkiem Juvenia 
Candida, który ma własność wybielania 
nawet ciomnej cery. 

Annie K. Krem do twarzy będzie naj- 
lepszy Abarid, który odżywia tkankę iza- 
pobiega tworzeniu się zmarszczek. 

M-e Krcedes. 


Wymienione tutaj środki są do na- 
bycia: ; i 

Warszawa: Perfection Szpitalna 10 
i W. Paszkowski. 


Kraków. K. Miklaszewski, Plac Domi- 
nikanski 1. 


Poznań: M. Zaremba, Fredry 2. 

Lwów: P. Mikolasch, Kopernika 1. 

Slązk Górny: D. Holländer, Królewska 
Huta, ul. Wolności 50. 


— ———— 


SPROSTOWANIE. 


W ogłoszeniu f. „Compagnie Gćnć- 
rale Transatlantique“, „zamieszczonem 
w No 28-ym (francuskim) podano przez 
omyłkę cenę przejazdu statkiem z Gdyni 
do Havre'u Il-gą klasą w wysokości 300 
franków. Powinno być 500 franków. 


= 


SAMOCHODY 


‚Najtańsze, 


- WARSZAWA, 


| 83-30. 
| 83-35. 


Tel. 


| 


/ 
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CHEVROLET" 
E E | 
najlepsze, najbardziej ekonomiczne w-swojej klasie. 
JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ: | 


„Tampo-Moto 


J) MARSZAŁKOWSKA 113, 


} 


J 


„Łaźnia Centralna“ Krak. Pas WA 

s m Krak. Przedm. 58 (obok 
„Kąpiele Rzymskie“ Mickiewicza rel. 15:00.. 
OTWARTE W DZIEŃ I CAŁĄ NOC. 


Daui ZA 
iy 


MARJANNA:—Jesli zostanę 
po prawej stronie, nic od niego 
nie wyduszę... 


Do niniejszego Nè dołączamy pros- 


_ pekt o maszynkach „PRIMUS“ Tow. Akc. 


B. A. Hjorth i S-ka, Stockholm. Składy 
hurtowe w Warszawie: Krzysztof Brun 
i Syn, ul. Bielańska 4. 


— Człowieku?! Ożeniłeś się?! 

— Tak pół roku temu! 

— Jakto, przecież byłeś wrogiem 
małżeństwa? EEES 

— Tak, ale poznałem cudną 
kobietę w uroczych pantofelkach 
od BYSTRZYCKIEGO (Nowy- 
Świat -26, w podwórzu), i moje za- 
sady prysły jak bańka mydlana! 


—* E 


(róg ZŁOTEJ). 


Humor zagraniczny. 


„„Sprobójmy przejść na. 
lewo, i n 
(Il Travaso, Rzym). 


. [POI$KA FABRYKA SAMOCHODÓW]  Wyłączne reprezentacje na Polskę: 
V 
‘Samochodów Osobowych: 


MERCEDES” Jenn R 
„MÉTALLURGIQUE"“ 12-15 HP. 


SPÓŁKA AKCYJNA w WARSZAWIE. 


ZARZĄD 1 ODDZIAŁ TECHNICZNY: Samochodów Cięzżarowych: 
NOWY-ŚWIAT 21. TEL. 19-11i 79-40. . | | 
ODDZIAŁ HANDLOWY, „MERCEDES- DAIMLER" ; 2 : 4 : s Ton. 


SALON WYSTAWY: : > 
NOWY-ŚWIAT 21. Tel. 307:54 i 19-11. Motocyki „INDIAN 2,9,12,15, np. 


Akcesorja Samochodowe. <=  Materjały pędne. 
FABRYKA: UL. PRZEMYSŁOWA 15. TEL. 117-17. 


~ 


i inne Moden podróżne or 
_Walizy, kufry, nesesery WRO galanterję skórzaną 


własnej fabrykacji poleca: 


J. KUCZMIEROWSKI 1, inni 1 


UWAGA na NM 108. Żadnej filji nie posiadam. 


DENAI '[” JEDYNY KABARET 
| | $ artystyczny w śródmieściu. 


(PO ODNOWIENIU I REORGANIZACJI) PIERWSZORZĘDNE SIŁY ARTYSTYCZNE, KU- 
CHNIA WYKWINTNA, PIWNICE ZAOPATRZONE 
W TRUNKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 
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Arce SEEE, Nowy- wiat 43. 


Bielizna i Konfekcja Męska 
JULIAN LANGE 


REOMATYZN-=ARTRETYTM 


RADYKALNIE LECZY 
WODA 


VITEL GRANDE SOURCE 


| TRANSPORT ŚWIEŻEGO CZERPANIA PRZYBYŁ. 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. Tel. 296-52. 
WYRÓB WŁASNY, 


P E AES AE EAA S "A RRT — 
MUNZNNEEKAARNANNASNNNNANKZJE 


WYBORNE BISZKOPT Y 


SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH RI 
1 SKŁADACH APTECZNYCH. > e uch S 
Przedstawicielstwo na Polskę: L. NASIEROWSKI i S-ka e HU | 
| WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 21. ©, 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Głó 27% Dk Balaka t Daa araa " © 
26 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


NA WILLEGIATURZE. 


— Może szanownym paniom potrzebny czwarty do bridża? 


m | Do m, 
LU * 02 W JI 


/  — Niech pan jeszcze zaśpiewa! Bardzo prosimy! Pan 
ma takt piękny głos! i 
— Już po północy. Boję się, że- sąsiedzi będą skarżyć się. 
— Właśnie chcielibyśmy im zrobić na złość, bo w zeszłym 
tygodniu otruli nam kota. ı (Gaiety). 


SS TOON OZLCLCCLCCCCŻSLSCSSSCCCCC ZOO 


ZAWIADOMIENIE. 


Nadeszły już znane powszechnie wyroby 
T ~“ Dr. LUSTRA jak | 
SHAMPOON do jasnych i ciemnych włosów, 
MYDŁO śmietankowe udelikatniające skórę, - 
PUDER hygjeniczny w najwyższym gatunku, 
PROSZEK PERŁOWY usuwający połysk i wągry 
| z cery. Do nabycia w lepszych perfumerjach, 
składach aptecznych i aptekach. 


Jeneralna reprezentacja na Kongresówkę, 
: - Wielkopolskę i Śląsk: 


DH Segał i Lebendiger E o T 


POZY ZZDEE SEEE EEA E Y BEE EEA E W EEE OS BESEERDE EEO ` 


PIĘKNĄ PŁEĆ KTO 
CHCE MIEĆ niech uży- 
| wa stale tylko MYDŁO 
Ks. KNEIPPA. W krót- 
SV" kim czasie usuwa: piegi, 
NYSE  pryszczę, wągry, liszaje, 
KEN rio E" „aśł - krosty, dzenie i odmro- 

= Ż4dać Wszędzie, żenia, wybiela i udelika- 
= -tnia cerę nadającjej pięk- 
ny wygląd. Prócz własności leczniczych jest naj- 
przyjemniejsze w użyciu i o pięknym zapachu. Żą- 
dać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło- 
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Han- 
dlowy „Korona* Warszawa, Marszałkowska 139. 


Fo T p 


0 „MO 


TAPIGBRSKO-DRKORACYJNY 


U 


 MERSATORA SUCHA | 


WARSZAWA, = 


m MH 


WILCZA 18/13. 


-_ KAPSUŁKI PRZECIWKO 
|. SOLITEROWI 
ZAKŁADY CHEM:FARMAC: | 
WARSZ-TOW-AKĊ MOTOR” 


zostanie otwarta od dnia 30 sierpnia do 15 września r.b. 
w Warszawie, w lokalu Klubu Urzędn. Państwowych (Nowy- Świat 67). 


razem nn POWSZECHNA WYSTAWA FOTOGRAFICZNA | 


Działy wystawy: 1) Fotografja zawodowa, 2) Fotografja amatorska, 3) Fotografja naukowa, 
| = pete 4) Przemysł fotograficzny i branże pókrewne. 


Adres dyrekcji i komitetu: Warszawa, Wilcza Nè 3, tel. 196-99. 


"zezyeciz. PRZEGLĄDU POLITYCZNEGO 


Treść zeszytu 6-go: Prof. Marceli Handelsman—Czerwcowy kryzys we Francji. Prof. Alfons Aulard (znakomity 
historyk francuski, profesor honorowy uniwersytetu paryskiego)—Republikańska Francja a Liga Narodów. Prof. 
Mikołaj Iorga (przyw. ruchu narod. w Rumunji, znakomity historyk rumuński) — —Besarabja. Leon Wasilewski—SHS. 
Treść zeszytu 7-go: Prof. Stanisław Kętrzyński—Uwagi o naszej propagandzie zagranicznej. Sen. Stanisław Pos- 
ner—Upadek Aleksandra Milleranda ze stanowiska francuskiego prawa konstytucyjnego. Rykten — Czynniki poli- 
tyczne w stosunkach gospodarczych Polski z Czechosłowacją. Dr. Michał Bielak— — Autonomiczny zakres działania 
Sejmu Śląskiego w dziedzinie skarbowości. Pozatem oba zeszyty zawierają bogatą kronikę polityczną, bibljogra- 
ficzną oraz chronologiczne zestawienia wydarzeń. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i agencjach. Adres „Przeglądu Politycznego”: Nowy-Świat 47. 


j Konto czekowe P. K. O. 8750. i Prenumerata półroczna 10 złotych. 


LEDA EPEY ` 


ból usuwa natychmiast. PAZNOK- 
] [I | il CIE nieprawidłowo rozrastające się, 
kurzajki oraz nad wyraz niemiły 


zapach POCENIA RĄK i NÓG niszczy. 
ul SZCZYGLA N 9, 


Długoletni bad ni I 
Ro AT cz Bronislaw LOC tel. 240-91. 


Magazyn Obuwia’ gaies 
NA RATY i za Gotówkę. 
Stanisław Compa Veera agale 22. 


UWAGA: Dla pp. Wojskowych i Policji posiadam na składzie 
w wielkim wyborze buty z cholewami. 


9» pensjonat kuracyjny grun- 
ć "MARYÓWKA townie  zreorganizowany Niema wielkiej f f 
(WARSZAWA-MOKOTÓW, ul. DOLNA 17, tel 222-40). J OT uny 
Przyjmuje uzdrowieńców, Neoware i piegwaltownych ; 
sychieznie chorych. Dyrektor dr ; | 
a E, ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- w handlu bez reklamy!! 
tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL, 


(N TARGI WSCHODNIE e 3 
| d 5--15 wg 2 1924 r. a 
PRENUMERATĘ przyjmują 


'W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA! 
KOR RRT WRYBUŁ a —180—_ | _ 90. _45— | 28. TAR SZPITALNA 12. Tel.: Administr, 504-00, Ekspedycja 47-25. 
2 Toc ŚW r A ; 3. O Kento czekowe P. K. O. No 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert 1 Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotel aby 
W tekście |_| 8 W Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ* Piotrkowska Ni 8 
” Przed romansem ZEN ca księgarnia „Czytaj“ Dzielna 2 
STRONA OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. ! KLISZE nx rach. KLIJENTA. CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies, 
IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekst zal m/m 2zł. 4.— kwart. 12 zi., na prowincji mies. 4 zł, 20 gr., kwart. 12 zł. 50 gr. 
Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada. Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 
-n 
DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA. DPE D RB VD PR POKO PW ODM PR PRAWDE 14 ap DE E MI OD D JB UI 


_W tekście 


BRO DTR PUFY APO UO FB 2 MOORIE PADS e 


